
doping dla piłkarzy!

¡rana z Bałtykiem, to już II liga
TyoZ<Hrt"\yKi eliminacyjne o wejście do 
J\n ligi weszły już na ostatnią prostą 

i w niedzielę dobiją do mety. Być może, 
że nie skończą się one jeszcze dla wszystkich 
drużyn. W wypadku bowiem uzyskania przez 
dwie pierwsze drużyny jednakowej ilości 
punktów, o awansie do II ligi zadecyduje 
trzeci mecz rozegrany między nimi w naj­
bliższy czwartek na neutralnym terenie.

Tegoroczne boje mistrzów trzeciego frontu 
są bardzo zacięte, emocjonujące, a nawet 
niekiedy dramatyczne. Świadczy o tym naj­
lepiej fakt, że dotychczas rozwiązana została 
tylko jedna zagadką w pierwszej grupie eli­
minacyjnej. gdzie awans zdobyła już druży­
na Górnika Kochłowice. W pozostałych trzech 
trupach mistrzowie wyłonieni zostaną dopie-

ro w niedzielę albo być może dopiero w po­
jedynkach baraźowych.

Nasi piłkarze mają na finiszu dobrą pozy­
cję wyjściową, ażeby na mecie rozgrywek 
znaleźć się na pierwszym miejscu. Posiadają 
bowiem jeden punkt przewagi nad rywalami 
I grają przed własną publicznością, która na 
pewno od pierwszych sekund meczu nie bę­
dzie szczędziła im gorącego dopingu. Jest to 
czynnik psychologiczny bardzo ważny, doda­
jący zawodnikom energii i zachęty do wal­
ki. który może zadecydować o końcowym 
efekcie.

Bałtyk znajduje się w takiej sytuacji, że 
tylko zwycięstwo może mu dać szanse. Na­
wet remis nie urządza piłkarzy Bałtyku. Tak
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KOKSOWNIA nr 2 
przekazana do próbnej produkcji 

Budowniczowie dotrzymali słowa

Piękny i niezwykły był 
dzień 29 lipea na terenie 
Koksowni nr 2. Zostanie 
on na długo w pamięci budo­

wniczych i załogi eksploatacyj­
nej. gdyż w jego godzinach 
przedpołudniowych rozpoczęło 
się obsadzanie gotowej już do 
próbnej eksploatacji baterii 
koksowniczej nr 9. zgodnie z 
zobowiązaniem budowniczych, 
podjętym w końcu kwietnia 
br. A zobowiązanie to miało 
na celu przekazanie hucie w 
tym dniu, tj. o 2 dni przed u- 
stalonym terminem, ok. 120 
nowych obiektów Koksowni 
nr 2, z wyjątkiem baterii nr 
10, która ma być oddana w 
sierpniu.

Na baterii koksowniczej nr 
9 ruch. Rozpoczęło się jej ob­
sadzanie. Moc produkcyjna 
baterii sięga 339 tys. ton ko­
ksu rocznie, czyli około 1 tys. 
ton dziennie z 57 komór. Rów­
nocześnie z dniem 29 bm. we­
szły do próbnej eksploatacji 
wszystkie pozostałe obiekty, 
a więc rejon węglowni, rejon 
piecowni. rejon chemii i sor­
towni koksu z zasobnikami, 
wreszcie wszystkie obiekty 
pomocnicze. Oddane zostało 
również tak zw. zaplecze, czy­
li ładny, nowoczesny budynek 
z szatniami i łaźniami.

Wielka mobilizacja załóg 
budowlanych, z generalnym 
wykonawcą ZBM-2 na cze­
le, zgromadziła od szeregu dni 
przed 29 sierpnia ok. 4 tys. 
budowniczych na ogromnym 
placu kończącej się budowy, 
czyli 400 brygad. Kto wyróż­
nił się szczególnie na tej bu­
dowie? Nazwisk pada tak 

wiele, że trzeba wybrać naj­
lepszych pośród dobrych.

Słowa uznania należą się 
mgr inż. E. Barsiczowi, kie­
rującemu pracą ZBM-2. zna­
nemu już z niejednej budowy 
w Kombinacie, mgr inż. M. 
Okuńskietnu gł. inż. z ramie­
nia PPB HiL w rejonie Kok­
sowni nr 2. inż. C. Bocheńskie­
mu z ZBM-2, brygadom, któ­
re pracowały na terenie bu­
dowy rejonu piecowni i che­
mii pod kierunkiem mgr inż. 
A. Zaniewskiego oraz w rejo­
nie węglowni pod kierunkiem 
inż. J. Lebdy. Na wyróżnie­
nie zasłużyły sobie brygady 
budowniczych: W. Ciszewskie­
go. S. Armatysa. B. Filipka, 
W. Ślęzaka, L. Mecha, mist­
rzowie — J. Nawrocki, J. Sko­
wron. B .Bednarz, Cz. Sto­
chel, T. Kasiński, kierownicy 
budów — inż. J. Hołowiej i 
R. Czajowski. I jeszcze w re­
jonie prac kierowanych przez 
inż. Cz. Lebdę — brygady J. 
Badury. E. Grabowskiego, M. 
Jeziorka. K. Majki. T. Kraw­
czyka. oraz mistrzowie W. 
Szkudlarek, S. Dąbrowski.

Na wyróżnienie zasługuje 
także wielu podwykonaw­
ców. szczególnie zaś „Elmont" 
z dyr. inż. J. Krzyżaniakiem 
i kierownikiem robót inż. Sor- 
dylem na czele. Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Pie­
ców Przemysłowych pod kier, 
inż. Cz. Kożucha, Mostostal z 
inż. Z. Gudańcem na czele.

Godz. 10-ta. Właśnie jedzie 
500-tonowa węglowsadnica po
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węgiel na wieżę do obsadza­
nia baterii nr 9. Wśród zało­
gi rozruchu i budowniczych 
widać I sekretarza KF PZPR 
w HiL tow. T. Wachowskiego, 
sekretarza KF tow. W. Zoł- 
nierkiewicza, pełnomocnika 
KD PZPR i KZ PZPR PPB 
HiL ds. budowy Koksowni 2 
tow. W. I.isa, członków dyre­
kcji HiL z mgr inż. Z. Loret- 
hem, dyrekcji PPB HiL z inż. 
H. Yogtem, kier. ZK. już od 
dziś gospodarza Koksowni nr 
2 mgr W. Borkowskiego, jego 
z-cę mgr inż. K. Poilaka. Ko­
ksownia nr 2, rozpoczyna pro­
dukcję na razie na eksport, 
a z chwilą uruchomienia wiel­
kiego pieca nr 5 — dla jego 
potrzeb.

I. KOZ.

Wyniki ostatnich
spotkań piłkarskich

I LIGA

Odlewnie — Zakład Materiałów 
Ogniotrwałych 0:0.

Walcownia Gorąca — Walcownia 
Zimna 3:0. Bramki strzelili: Ko- 
leszko 2 i Kryniger.

1. Główny Energetyk
2. Odlewnie

4 6 11:4
3 5 7:1

3. Walcownia Gorąca 2 4 8:0
4. Zakład Koksochem. 2 4 3:1
5. Transport Kol. 2 3 4:0
1. Walcownia Zimna 4 3 3:«
7. Wydz. Mech.-Konstr. 2 2 4:3
8. Zakład Mat. Ogn. 4 1 1:3
9. HPR 3 0 2:7

W. Stalownią 2 0 1:8

momentów z przekazania do 
eksploatacji kompleksu baterii 
koksowej nr 9, o czym piszemy 
obok. Pierwsze zdjęcie (na gó­
rze) przedstawia nową baterię 
w całej świątecznej krasie. W 
chwili gdy czytacie tę infor­
mację — w komorach baterii 
praży się już na dobre węgiel. 
Produkowany jest koks. Budo­
wniczowie baterii dotrzymali 
słowa, wypełnili swe zobowią­
zania.

Na zdjęciu powyżej kilka 
przodujących brygad, które 
wniosły ogromny wkład pracy 
w przedterminowe oddanie ba­
terii do ruchu. Są to m. i’i. 
brygady ciesielskie: STANI­
SŁAWA ARMATYSA, WIN­
CENTEGO CISZEWSKIEGO i 
STANISŁAWA FIGUŁY. Bry­
gady betoniarskie: JANA RO­
GALI, STEFANA DOI.IWA, 
BRONISŁAWA FILIPK A.
Składamy im najlepsze gratu­
lacje!

A na zdjęciu obok — prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
W ZB-M nr 2 PPB IliL MIE­
CZYSŁAW KYRA. sekretarz 
organizacji partyjnej Zyg­
munt Ślusarek, kierownik 
odcinka nr I inż. ANTONI 
ZANIEWSKI i główny inży­
nier Odcinka Robót ZRW 
WŁADYSŁAW MOKRY.

Foto: ST. GAWLIŃSKI

Rekordziści

TI LIGA
Walcownia Drobna — Wydział 

Transportu Samochodowego 2:1 
(0:0). Bramki strzelili: Urasiński 
i jedna „samobójcza" a dla „sa- 
mochodziarzy" — Masłowiec.

Wydział Remontu Maszyn — 
Aglomerowania 2:1 (1:1).

Bramki strzelili: Patoń 1 Klich 
oraz Szczygocki. Ciekawe, wy­
równane spotkanie. Aglomerow­
nia zasłużyła na remis. Warto do­
dać, że drużyna ta po niezbyt u- 
danej premierze (pisaliśmy o tym 
w Glosie) świeci obecnie przykła­
dem wzorowego zachowania.
1. Stalownia Konwertor. 3 5 8:1
2. Wielkie Piece 4 5 9:7
3. Wydział Rem. Masz. 3 4 8:3
4. Walcownia Drobna 2 3 3:2
5. Wydział Samoch. 3 3 7:11
6. Walcownie Wstępne 1 2 3:0
7. Wydział Wlewnic 3 2 6:7
8. Wydział Rur 2 2 2:4
5. Aglomerownią 4 0 4:10

PIERWSZY MELDUNEK nadszedł 12 lipea: zmiana „C” 
osiągnęła nie notowaną dotąd produkcję 3176 ton w cią­
gu 8 godzin. W dwa dni później nowy rekord ustano­
wiła zmiana „D", osiągając produkcję — 3291 ton. Jeszcze 

nie zdołaliśmy tego opublikować, a już ze Zgniatacza na­
deszła wiadomość o kolejnym rekordzie, uzyskanym 22 lipea.

Wynikiem 3376 ton zmiana „C” odzyskała pierwszeństwo. 
Wśród czterech zespołów zmianowych w Walcowniach 
Wstępnych zdecydowaną czołówkę stanowią właśnie bry­
gady ,.D” i „C”, kierowane przez inż. inż. MIECZYSŁAWA 
PARANDOWSKIEGO i CZESŁAWA ŚLĘZAKA. W rywa­
lizacji o pierwszeństwo „prowadzi” brygada Parandow- 
skiego.

Dlaczego tabela tego produkcyjnego wyścigu układa się 
w kolejności odwrotnej od alfabetu? Gdzie są litery (czytaj 
zmiany) „A” i „B”? Jesteśmy przekonani, że pytanie to 
„gnębi” brygady, które nie dorównują czołówce ,że w ko­
lejnych publikacjach ujrzymy „nowe twarze” rekordzistów 
ze Zgniatacza.

Dziś przedstawiamy niedoścignioną w sztuce organizowa­
nia produkcji brygadę Parandowskiego, która nie mar­
nuje żadnej szansy jak najlepszego wykorzystania urządzeń. 
Ma ona w swym gronie świetnego operatora głównego most­
ka walcowniczego TADEUSZA KOWALA, który do dnia 
27 lipea przewalcował już 4318 sztuk wlewków. Takiego wy­
niku nie udało się dotąd osiągnąć ani JULIANOWI GAJO­
SOWI ani JANOWI PILCHOWI, którzy także zasługują na 
opinię speców w operowaniu walcarką.

Na zdjęciu od lewej: FELIKS PIOTROWSKI (ślusarz 
utrzymania ruchu), TADEUSZ 
KOWAL (st. operator PU-2\ 
inż. MIECZYSŁAW PARAN- 
DOWSKI (kierownik zmiany), 
STANISŁAW 2ACZKOWSK1 
(suwnicowy), BOGDAN MIKO­
ŁAJCZYK (st. piecowy), JO­
ZEF NOWAK (operator), BO­
GUSŁAW ZIĘBA (oczyszczam 
ogniowy), KAZIMIERZ PRZE­
PIÓRKA (st. rozdzielczy pro­
dukcji), JOZEF CENDA (suw­
nicowy). ANTONI PADŁO 
(elektryk), JERZY BOLFAR. 
SKI (ooerator), MIECZYSŁAW 
FOSZCZ (operator), JOZEF 
MUCHA (operator), rOZEF 
HARDYN (mistrz oddziału 
wykańczalni), STANISŁAW 
NIEDBAŁA (mistrz mecha­
nik), STANISŁAW CZOPEK 
(st. rozdzielczy produkcji). *
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Jeszcze do niedaw­
na prawie taką samą 
sensacją jak dziś 
urządzenie do cię­
cia plazmowego byl 
— sąsiadujący z 

oddziale
przygotowania wsa­
du W-3 — automa­
tyczny palnik ace­
tylenowy. Kola o- 
peratora polega tyl­
ko na nastawie­
niu żądanego wzor­
ca, według którego 
palnik ram tnie 
blachę.
Fot. 8. GAWLIŃSKI

Z obrad egzekutywy KF

N
Rośnie rola huty jako eksportera

NIE ZASZKODZI 
GOŚCINNOŚĆ

Ruch’ turystyczny w na­
szym województwie sięga 
szczytu. Gościmy codziennie 
tysiące gości z kraju i zagra­
nicy. Niektóre nasze regiony 
i miasta potrafią docenić zna­
czenie rozwoju turystyki, cze­
go dowodem m. in. jest napis 
przy szosie zakopiańskiej 
„Witamy turystów na ziemi 
nowotarskiej”, a także liczne 
r.apisy w sklepach Nowego 
Targu i nie tylko tego miasta,

podobnej treści, jak wyżej 
przytoczony. Bardzo to miłe.

Czy więc i nas, tutaj w No­
wej Hucie, nie byłoby stać 
na ten rodzaj gościnności, 
świadczącej, że dobre zwy­
czaje nie giną i że nasz han­
del pamięta o różnojęzycz­
nych klientach? A sporo ich 
ma teraz. Cała sprawa nie 
wymaga wielkich nakładów 
finansowych, a jedynie po­
mysłowości i dobrej woli. 
Profit niewątpliwy, bo na 
uprzejmości jeszcze nikt nie 
stracił.

►- .4 lk.

Narada 
w sprawie 
zbiórki złomu
Dyrekcja ZHŻiS wspólnie 
dyrekcją HiL zorganizowałyz >

naradę z zakładowymi pełno­
mocnikami do spraw metali 
wtórnych. W naradzie — któ­
ra odbyła się w czwartek w 
Hucie — uczestniczyli przed­
stawiciele 49 zakładów Do­
konano na niej oceny zbiór­
ki złomu w I półroczu br. i 
powzięto szereg ustaleń do­
tyczących również naszej hu- 
‘y- (n)

IESŁYCHANIE ważny 
wycinek w gospodarce 
naszej huty stanowi 
PRODUKCJA EKSPOR­
TOWA. Zresztą najle­

piej niech na poparcie tej te­
zy przemówią cyfry. W okre­
sie I półrocza br. wykonaliś­
my na eksport, wysyłając w 
szeroki świat wyroby hutni­
cze o wartości 1,5 miliarda 
złotych. W ciągu roku będzie 
tego ponad 3 miliardy. Wnio­
sek, że w ciągu roku cała na­
sza huta produkuje przez peł­
ne 3 miesiące wyłącznie na 
eksport. Z roku na rok zresztą 
produkcja eksportowa huty 
stale rośnie. I znowu je­
dno efektowne porównanie. W 
roku 1955 wysłaliśmy zagrani­
cę wyroby o wartości 19,5 
min złotych, tego roku, a więc 
po 10 latach, wartość ekspor­
tu wzrasta do 3.268 min zło­
tych. Imponujący rozmachem 
„skok”.

Ostatnio sprawy eksportu 
naszej huty, jego dotychcza­
sowych wyników i perspek­
tyw dalszego rozwoju — były 
przedmiotem obrad egzeku­
tywy KF PZPR. Świadczy to

Kilka uwag o rozmowach indywidualnych

Dialog partyjny trwa
W obecnym okresie partia 

ma przed sobą trudne i skom­
plikowane zadanie do wyko­
nania, wynikające z potrzeb 
naszego życia politycznego i 
gospodarczego.

Powodzenie skuteczności re­
alizacji tych zamierzeń, okre­
ślonych przez treść uchwały 
IV Zjazdu, a wstępnie spre­
cyzowanych w formie wyko­
nawczej przez III i obecne 
Plenum KC PZPR, zależeć bę­

dzie głównie od wykonaw­
ców tych zadań, ich postawy 
i osobistych zalet, od ułoże­
nia i rozwiązywania proble­
mów wynikających z istnie­
jących stosunków między 
ludźmi.

W celu usprawnienia wyko­
nywania tych zadań, usuwa­
nia przeszkód i trudności, po­
lepszenia pracy politycznej i 
ideowo-wychowawczej, orga­
nizacja partyjna rozpoczęła 
dialog ze swymi członkami.

Rozmowy takie przeprowa­
dzano m. in. w Walcowni Go­
rącej, a ich efekt był przed­
miotem oceny egzekutywy KZ 
PZPR w dniu 27 lipca br.

Jakie problemy najbardziej 
absorbują członków partii, ja­
kie są ich osobiste sądy i opi­
nie o zadaniach programo­
wych PZPR, problemach spo­
łecznych i zawodowych, o któ­
rych każdy winien mieć spre­
cyzowane pojęcie?

Za mało jest informacji za­
równo z dziedziny życia we­
wnątrzpartyjnego, sytuacji w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym, a szczególnie po­
znawania robotników z me­
chanizmem działania swego 
zakładu pracy, z konkretną 
wiedzą ekonomiczną, a nawet 
znajomością codziennych za­
dań planowej produkcji.

Robotnik, aby być gospo­
darzem winien znać swoje go­
spodarstwo, co jest ściśle zwią­
zane nie tylko z poznaniem 
ogólnych wskaźników produk­
cji, czego często nie bardzo 
rozumie, ale znajomością kon­
kretnych codziennych jego za­
dań. Trudno to pogodzić z sy­
tuacją jaka istnieje w tym 
względzie w Walcowni Gorą­
cej Blach. Znajomość kosztów 
własnych 
związane 
surowca, 
o mienie 
dują dostatecznego zrozumie­
nia wśród części załogi, a wy­
siłki w tym kierunku, aby po­
prawić istniejący stan rzeczy 
ze strony kierownictwa partii 
i wydziału 
jące.

Walcownia 
wiele Innych 
spraw w zakresie socjalnym, któ- 
re w poważnym stopniu determi­
nują stosunki między ludźmi. Do- 
tyciu ras nie rozwiązano sp-awy

produkcji, a z tym 
sprawy oszczędności 
materiałów, dbałość 
społeczne, nie znaj-

są niewystarcza-

Gorąea ma Jeszcze 
nieuregulowanych

umywalni, szatni, pralni i napra­
wy odzieży ochronnej i rekom­
pensat. Decyzje o udzielaniu urlo­
pów podejmowane są jednooso­
bowo, bez uwzględniania możli­
wości ich wykorzystania przez 
pracownika w określonym mie­
siącu, często uwarunkowanych 
jego trudnościami rodzinnymi.

Kara zarówno partyjna jak 
i zawodowa zakłada głównie 
osiągnięcie celu wychowaw­
czego. Przyczyna jej udziele­
nia nie może być błaha i sto­
sowanie jej winno mieć cha­
rakter wyjątkowy. Częste ich 
udzielanie nie tylko nie osią­
ga zamierzonego celu, ale wy­
wołuje zjawisko osobistych u- 
razów, pretensji, a nawet 
wrogich stosunków między 
ludźmi. Udzielenie zatem ka­
ry za przekroczenie służbowe 
winno być rezultatem dokład­
nego sprawdzenia stopnia 
przewinienia pracownika, a 
decyzja w tej sprawie winna 
być udziałem nie tylko kier, 
wydziału, ale również partyj­
nego i związkowego, co nie 
często ma miejsce w omawia­
nej Walcowni.

Stosunki między ludźmi i 
ich konkretne ujemne prze­
jawy nie dostarczyły ze stro­
ny rozmówców zbyt bogate­
go materiału informacyjnego. 
Przyczyna powściągliwości, 
nie mówienia całej prawdy, 
braku szczerości i odwagi u-

Zr
TABELA WYKONANIA ZADAŃ
PRZEZ HUTĘ DO 28 BM. WŁ. 

proc, 
planu

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
dolomit 
wapno

Zakład Koksochemiczny 
koks ogółem 
koks wielkop. 
smoła 
benzol 
siarczan amonu 

aglomerownia 
wielkie Piece 
JVydz. Przerobu Żużla 

żużel granulowany 
żużel pumeksowy 

Stalownia
Walcownie Wstępne 

kęsiska prod, surowa 
prod, gotowa 
kęsy prod, surowa 
prod, gotowa

Walcownia Gorąca Blach 
prod, surowa 
prod, gotowa 

Walcownia Zimna Blach 
blacha czarna surow» 
prod, gotowa 

blacha ocynkowana 
prod, gotowa 
blacha ocyn. ogniowo 
prod, gotowa 

blacha pcyn. elektr.

101
98

102
100

99
99

102
94

103
101
94

100
102
10«

109
109
94
95

104
105

103 
10'1
110
107
101
100
105

prod, gotowa 
blacha transformat. 

Wydz. Rur Zgrzewanych 
rury prod, surowa 
prod, gotowa 
profile gięte 

Walcownia Drobna 
profile drobne 
prod, gotowa 
drut prod. sur. 
prod, gotowa

Wydział W-l
prod, ogółem 
stal elektr. sur. 
odlewy staliwne

Wydz. W-3
prod, ogółem 
wyroby kute 
odkuwkl swob. kute 
konstr. stalowe

Siłownia
energia elektryczna

#»
85

113
107

58

97
95
97
94

¡06
109
92

94
107
100
185

9«

cechujeOstatnie dni miesiąca
— Jak zwykle — gorączkowa, 
wytężona praca. Wydziały chcą na 
„finiszu" odrobić zaległości, bądź 
też poprawić swą dotychczasową 
lokatę. Tak Już jest, a że to 
nieekonomiczne, to Już lnrra spra­
wa. Jaka sytuacja panuje w hu­
cie, na trzy dni przed końcem lip­
ca’ Nie Jest niestety najlepiej. Kil­
ka wydziałów, w tej liczbie Wielkie 
Piece, nie wykonało zadań i gro­
zi im ujemne saldo w skali 
całego miesiąca. Wiclkopiecowni-

progtu 
Jewa- 
kilka 

od 
ważne

Jak wielką wagę do lego za­
gadnienia przywiązuje nie tyl­
ko kierownictwo gospodarcze, 
ale i kierownictwo polityczne 
huty. Udział w obradach 
wzięli również przedstawicie­
le dyrekcji dystrybutora wy­
robów hutniczych — Staleks- 
portu z Katowic oraz dyrektor 
produkcji HiL mgr. inż. ALE­
KSANDER JEWASIŃSKI.

Plan półroczny w zakresie 
eksportu wykonany został w 
naszej hucie z nadwyżką, ale 
jednocześnie powstały nieste­
ty pewne niedobory asorty­
mentowe. Było to wynikiem 
awarii Zgniatacza i związa­
nych z tym zaburzeń produk­
cyjnych. Zabrakło do planu 
około 4,3 tys. ton blachy 
gorąco-walcowanej, 830 ton 
blachy zimnowalcowanej, 430 
ton blachy ocynkowanej i 
100 ton rur. Możemy jednak 
pisać o tych kłopotach śmia­
ło w czasie przeszłym, bo­
wiem w lipcu zaległości zosta­
ły już całkowicie usunięte. 
Mamy więc sukcesy w dzie­
dzinie produkcji eksportowej, 
tym bardziej, że i wykonywa­
ne są zadania dodatkowe wy­
nikające z aktualnych potrzeb 
handlu zagranicznego.

Dziś, a także Jutro eks­
portu, to jednak nie tyl­
ko problem terminowej 
i asortymentowej realizacji 

zamówień zagranicznych kli­
entów. Podstawową sprawą 
decydującą o dotrzymaniu 
kroku naszym konkurentom 
na światowym rynku hutni­
czym, jest jakość ofe­
rowanych wyrobów HiL. Gry- 
maśny klient zwłaszcza z kra­
jów zachodnich, zwraca na 
nienaganną jakość i estetykę 
oraz trwałość opakowań, ogro-

mną uwagę. Po 
jak stwierdził to dyr. 
siński, który odwiedził 
krajów sprowadzających 
nas wyroby, bardzo 
jest pierwsze wrażenie jakie 
sprawia wyrób. Jeżeli jest do­
datnie, nie ma żadnych kło­
potów. Jeżeli zaś blacha jest 
skorodowana, nie starannie o- 
pakowana, nieestetycznie oz­
nakowana, — z miejsca za­
czyna się łańcuch reklamacji 
i targów o bonifikaty.

(Dokończenie na str. 4)

□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Wygrana z Bałtykiem
fo już II liga

(Dokończenie ze str. 1) 
więc Bałtyk nie może stoso­
wać gry defensywnej. lecz 
musi atakować. Chyba, że 
udałoby mu się zaskoczyć 
naszych piłkarzy i zdobyć 
bramkę.

Napastnicy Hutnika powinni 
więc mieć więcej rozmachu i 
więcej możliwości do wypra­
cowania korzystnych sytuacji 
strzeleckich niż np. w meczu 
z Górnikiem.

Wierzymy w naszych chłop­
ców i liczymy, że przy gorą­
cym dopingu sympatyków 
wniosą do tego meczu maksi­
mum woli walki i nie zaprze­
paszczą „życiowej" szansy. Po 
meczu serdecznie im z* to po­
dziękujemy.

W pozostałych spotkaniach 
drugiej grupy eliminacyjnej 
graja: w Koszalinie Gwardia— 
Górnik Świętochłowice l w 
Poznaniu Olimpia—Pomorza­
nin Toruń. (JC)

jawiania sprawców) zła — to 
jeszcze w dalszym ciągu po­
wodowanie obawą, „aby się nie 
narażać”. Fałszywie zrozumia­
ne pojęcie koleżeństwa, zaży­
łe stosunki między robotnika­
mi i pracownikami są często 
przyczyną ukrywania sprawcy 
zła, nie ujawniania go, a co 
najgorsze jego obrony. Stosun­
ki między kierownictwem po­
litycznym wydziału, admini­
stracją a załogą, według rela­
cji towarzyszy układają się 
poprawnie. Stwierdzane jed­
nak fakty -nasuwają wątpli­
wości co do tej opinii. Trudno 
jest bowiem układać należycie 
stosunki w przypadku, gdy ak­
tyw KZ PZPR i związkowy za 
mało występuje i ingeruje w 
istotnych sprawach robotni­
ków. w przypadku ich kon­
fliktów z kierownictwem wy­
działu. " B

Wszelkie krzywdy, urazy, 
pretensje, bolączki i proble­
my produkcyjne winny być 
rozwiązywane * zarówno na 
platformie partyjnej jak i 
służbowej w formie organizo­
wanych systematycznie narad 
z kierownictwem wydziału, 
które dotychczas nie znajdu­
ją pełnego zrozumienia o ich 
celowości w administracji 
Walcowni Gorącej.

Praca ideowo-wyehowaweza jełt 
tym czynnikiem, który nie tylko 
ma bezpośredni wpływ na kształ­
towanie 
nej, ale 
członka 
pomogą 
silki w 
warzysz« i cała załoga nie zna 
programowych zadań w tej dzie­
dzinie. Charakter tej pracy, jej 

’ formy jak i rezultaty zarówno w 
Walcowni Gorącej Jak i całym 
kombinacie pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia.

Najwięcej trudności w tej dzie­
dzinie stanowią sprawy światopo- 

; glądu naukowego, które powięk- 
i srają się jeszcze z powodu braku 
I sprecyzowanego stanowiska w tym 

względzie nawet wśród czołowe­
go aktywu naszej partii. Kon­
sekwencją tego, według opinii 
rozmówców jest dość daleko po­
sunięty liberalizm wobec człon­
ków partii wierzących i prakty­
kujących. Dwulicowość w dekla­
racji swych poglądów światopo­
glądowych, zakonspirowane me­
tody odbywani* przez nich prak­
tyk religijnych — oto rezultaty 
tego liberalizmu.

Wymieniane w dużym 
skrócie formy praktycznego, 
codziennego, urzeczywistnie­
nia zadań i celów naszej 
partii winny być uzupełniane 
ponadto umiejętnością zacho­
wania właściwych proporcji 
zadań i problemów, na czoło 
których wysuwa się człowiek, 
jego złożone sprawy życiowe 
i trudności wobec których 
organizacji partyjnej nie 
wolno przechodzić obojętnie.

Dobrze prowadzona praca 
przez organizację partyjną 
zdobywa dla niej autorytet i 
szacunek. Umożliwia jej roz­
wiązywanie trudnych zadań 
swego wydziału, staje się 
faktycznie kierownikiem po- 

dzie-

postawy ideowej i etycz- 
również całej osobowości 
partii i obywatela. Nie 
bowiem najszczersze wy- 
tym kierunku jeżeli to-

kom pokrzyżowała szyki awaria na 
czwartej Jednostce piecowej. Do 
dziś zaległości nie udało się zli­
kwidować. Wynoszą one 10.046 ton 
surówki. Rrzecz jasna — należy do­
łożyć wszelkich starań, żeby nie­
dobór ten w maksymalnym stop­
niu zmniejszyć. Wierzymy w am­
bicję wielkoplecowników. Planu 
nie wykonała załoga ZK. Jej za­
ległość w stosunku do zadań wy­
nosi 1.450 ton koksu ogółem oraz 
1.700 ton koksu wielkopiecowego. 
Poniżej planu znajduje się rów­
nież załoga Walcowni Kęsów. Jej 
niedobór — 2.100 ton produkcji. 
Zadań nie wykonała załoga Ocy- 
nowni Elektrolitycznej Blach, ale 
jej zaległość jest minimalna: 35 
ton. Nie został również wykona­
ny plan produkcji blach tran­
sformatorowych. Niedobór wyno­
si 27 ton. Zaległości j to w obu 
wykonywanych asortymentach 
posiada załoga Walcowni Drobnej. 
Do planu brakuje 1.147 ton pro­
fili drobnych 1 972 ton drutu.

A teraz o wydziałach pracują­
cych bardzo dobrze. Stalownicy 
mają na swym koncie 11.559 ton 
dodatkowej ........................"
Gratulujemy! 
się załoga 
Wstępne. Jej rezultat, to 15.439 ton 
dodatkowo wyprodukowanych 
kęsisk. Pochwala należy się wal- 
cownlkom z P-81. Dostarczyli oni 
dodatkowo: 5.411 ton 
Równie dobrze spisali i 
dzi z P-62. Bilans Ich 
okresie 28 dni lipca, 
ton blachy czarnej, 
blachy ocynkowanej, 5 
chy ocynowanej ogniowo — po- I litycznym wszystkich 
nad plan. Załoga Wydziału Rur 1 
Zgrzewanych legitymuje sle nad­
wyżką 193 km. rur. (Jd)

produkcji stali. 
Świetnie spisuje 

Wydz. Walcownie

blachy, 
się saste- 
pracy w 
to 
538 
ton

3.211 
ton 

bla-

Rur dżin ivci» zakładu.
«5.M.

Socjologiczny rekonesans
W sali konferencyjnej KF łoga kombinatu jest w prze- 

PZPR zebrali się — jak co ty­
dzień — sekretarze komitetów 
zakładowych z całego kom­
binatu. Tym razem omawiana 
była przede wszystkim praca 
Komisji Socjologicznej przy 
KF. Z relacji przewodniczące­
go komisji Alfreda Miodowi­
cza wynika, że ma ona już 
pokaźny dorobek, że zgroma­
dziła bardzo interesujące i ró­
żnorodne materiały badawcze.

W druku jest obszerne o- 
pracowanie badań ankieto­
wych, przeprowadzonych w 
ub. roku pod kierunkiem so­
cjologa mgr Zdzisława Hard- 
ta. Na ankiety zawierające 
bardzo obszerny zestaw py­
tań odpowiedziało 21.597 pra­
cowników HiL. Można zatem 
przyjąć, że osiągnięty został 
zasadniczy cel badań: pozna­
nie socjologicznej struktury 
załogi. Badania dostarczyły 
odpowiedzi na pytania: skąd 
pochodzą pracownicy kombi­
natu, jakie mają wykształce­
nie, gdzie je zdobyli, jak prze­
biegała ich praca w hucie, 
jaki jest ich wiek, stan cy­
wilny, rodzinny, pochodzenie 
społeczne, jaka sytuacja ma­
terialna, w jakich warunkach 
mieszkają i dojeżdżają do 
pracy.

Młoda jest załoga kombina­
tu. Ponad 12.500 pracowników 
nie przekroczyło 35 roku ży­
cia. 16 nroc. (Donad 2500 osób) 
stanowią ludzie do 25 roku 
życia; najliczniejsza jest gru­
pa pracowników w wieku 25 
— 35 lat. Wprawdzie w okre­
sie całego 15-lecia istnienia 
buty granica wieku jej zało­
gi przesunęła się w górę, ale 
ciągle pracownicy po 50-tce 
są zdecydowaną mnieiszością 
(stanowią 7 proc, załogi). „Sta­
tystyczny” pracownik kombi­
natu ma lat 34. jest fachow­
cem. nadal się uczy, jest żo­
naty i ma już mieszkanie. 
Obliczono. że nłace zdecydowa­
nej większości pracowników 
huty kształtują się na pozio­
mic czołówki zakładów Drze- 
mysłowvch w kraju, że jej 
warunki materialne są lepsze 
od nrz»cietnej krajowej. Tym 
bardziej, że w <0 proc, rodzin 
nracuie przvna;mniej 2 oso­
by (współmałżonek, dorosłe 
dzieci).

Z tych fragmentarycznie tu 
cytowanych wyników badań 
można wysnuć wniosek, że za- i

ważającej większości ustabili­
zowana (93 proc, mieszka w 
Nowej Hucie i Krakowie i jest 
trwale związana z wielkim o- 
środkiem przemysłowym).

Badania nad socjologiczną 
strukturą załogi to dopiero 
wstęp do szeroko zakrojonych 
prac badawczych, jakie podję­
ła i podejmuje nadal Komi­
sja Socjologiczna przy Komi­
tecie Fabrycznym PZPR.

(Dalszy ciąg na str. 4)

„Więcej światła“
...wołają gromkim głosem kie­

rowcy Wojewódzkiej Kolumny 
Transportu Sanitarnego, prowa­
dzący karetki nowohuckiego Po­
gotowia. I nic dziwnego, bowiem 
cały odcinek od bramy szpital­
nej, aż do „Baru pod Rybką" 
jest wieczorem zupełnie nie­
oświetlony. A przecież to teren 
z licznymi zakrętami. Kierowcy 
radzą sobie jak mogą, jeżdżąc na 
długich, szosowych światłach. Nie 
jest to jednak najbezpieczniejsza 
praktyka. Szczególnie właśni« na 
odcinku przed wspomnianym Już 
barem, gdzie z jednego zakrętu 
wjeżdża się w wąski, drugi. A 
przecież trudno wymagać, żeby na 
tej nieoświetlonej trasie, karetki 
jadące z maksymalną szybkością 
na syrenie do wypadku — zwal­
niały. Wtedy cenna jest każda 
minuta.

A cóż prostszego jak wydać po­
lecenie oświetlenia ulie przylega­
jących do szpitala z jednej stro­
ny, aż do ulicy Igolomskiej. — 
Oszczędzi to i nerwy kieroweów, 
i... hamulce karetek. A więc ko­
rzyść raczej wymierna, i na pe­
wno większa niż oszczędność wy­
nikająca z niezapalania lamp uli­
cznych przez Zakład Energetycz­
ny, któremu dedykujemy tę no­
tatkę z prośbą o szybką i skute­
czną interwencję. (BR)
eeaaarrraeaaBaaaeaaaeaaaaaazi

WYJAŚNIAMY
Złośliwy chochlik wkradł 

do artykułu pt. „Czy 
cować nad wnioskami 
mi” mgr inż. Albina 
cza, (27 nr GNH).
artykułu mówiący o stawkach za 
projekty powinien brzmieć nastę­
pująco: ........uchwala Rady Mini­
strów nr. 74 z dnia 5. II. 1933 r. 
specjalne przywileje daje proje­
ktom z zakresu bhp, ustalając 
najniższą stawkę za projekty bhp 
4» zł, podczas gdy za inne pro­
jekty najniższe wynagrodzenie 
wynosi 200 zl.

się 
warto pr»- 
bhp-owski- 
K sienie wi- 
Fragment
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IWiązka rur wędruje do wanny z- kwasem. Foto ST. GAWLIÑSKI

20.182 km rur w I półroczu

Sukcesy według własnej recepty I
Sukcesy Walcowni Rur da­

tują się od ub. roku, kie­
dy to zakończono tam 

plan roczny już w dniu 3 
grudnia. Produkcja roczna tej 
Walcowni zamknęła się po­
kaźną cyfrą 38.395 km rur. 
Przypominam te fakty dla po­
równania z wynikami I pół­
rocza br., w którym Walco­
wnia Rur osiągnęła nie tyl­
ko planowaną ilość produk­
cji. ale nawet jeszcze większą 
niż w ub. r. nadwyżkę, co łą­
cznie przyniosło 20.182 km 
rur. A więc ponowny suk­
ces, większy, niż w ub. roku.

Niestety nie istnieją gotowe 
recepty j a k należy zdoby­
wać sukcesy, ani — co je­
szcze ważniejsze — jak je po­
mnażać. Stąd w rozmowie z 
kierownikiem Walcowni Rur 
inż. Jerzym Piętką. I sekre­
tarzem POP PZPR tow. E. 
Mastalerzem oraz przewodni­
czącym Rady Zakładowej tow. 
Tadeuszem Bera staram się 
przede wszystkim wybadać, 
jakimi metodami osiąg­
nięto w tym wydziale huty tę 
wyraźną stabilność pracy, ze 
stałą tendencją zwyżkową wy­
ników produkcyjnych. Bo 
przecież przykład jest godny 
naśladowania.

W pierwszym rzędzie dobre 
rezultaty końcowe, miesięczne 
i całego półrocza, opierają się 
na poprawie uzysku. Q ile w 
ub. r. kształtował się on na 
poziomie 82.7 proc., to już ak­
tualnie osiągnął 84.9 proc. 
Drugim niezmiernie istotnym 
czynnikiem stały się zobowią­
zania. W ich ramach załoga 
Walcowni Rur postanowiła w 
br. przekroczyć plan produk­
cyjny o 3 proc. Już w pierw­
szym półroczu zobowiązanie 
to wykonała z nadwyżką, re­
alizując swój plan w km w 
109,7 proc. Trzecią podstawą 
sukcesów, stanowiącą wspól­
ny mianownik dla wszystkich 
poczynań załogi, jest jej pra­
wdziwe zaangażowa­
ni e w sprawy własnego 
wydziału. Słowem nostawa za­
łogi, dbałość o dobro Walco­
wni. harmonijne współdzia­
łanie, obserwowane przeze 
mnie niejednokrotnie w czasie 
bytności na hali walcowni­
czej. na poszczególnych od­
działach. Dobrze służy także 
zawsze aktualne informowanie 
załoei o bieżących wynikach 
produkcyjnych. uwidocznio­
nych na tablicach. W Walcow­
ni Rur każdy wie j a k 
kształtuje się dziś rezultat je­
go pracy. A dzięki temu moż­
na dobrze roznlanować sobie 
wykonanie najbliższych zadań, 
można myś'eć i pracować z 
wynrzedzeniem czasu.

W ub. r. załoga Walcowni, 
mimo doskonałych wyników 
produkcyjnych nie mogła za­
jąć dobrego miejsca we 
współzawodnictwie, na skutek 
snorei ilości wypadków. Wy­
ciągnięto z tego przykrego 
faktu wnioski i obecnie spra­
wy bhD znajdują sie w cen­
trum uwagi w tym wydziale. 
M. in. skrupulatnie jest oglą­
dana tablica z nagłówkiem: 
„Jak mistrzowie realizują b">- 
sło — pracujemy bez wypad­
ków". Jeszcze w styczniu na 
stanowiskach pracv znalazły 
się plansze obrazujące ilość 
wypadków, jakie się fidziekol-

wiek zdarzyły. Ku przestro­
dze. Dokładnie op acowano 
wszystkie „pola zagrożeń", z 
których 18 do końca maja zo­
stało zlikwidowanych, zaś po­
zostałych 42, z o wiele mniej­
szymi zagrożeniami, jest obec­
nie zabezpieczanych. Prace te 
zakończą się zgodnie z harmo-

na czołowe miejsce w punk­
tacji, brygada osprzętu tech­
nologicznego mistrza J. Kłosa 
(BPS), następnie ubiegające 
się o tytuł BPS brygady mi­
strza I. Wielgusu i E. Mu­
síala. i

A oto kontrola przedmuchiwania gotowych rur.

nogramem — we wrześniu. Do i 
tego dochodzi intensywne 
szkolenie w zakresie przepi­
sów bhp. Cała ta akcja już 
dała wynik w I półroczu, w 
którym zaznaczyło się zmniej­
szenie ilości wypadków (13 
w porównaniu do 19 w I pół­
roczu ub. r.). Uporanie się w 
poważnej mierze z nieprze­
strzeganiem przeDisów bhp 
od razu przyniosło sukces :I 
miejsce we współzawodnic­
twie międzywydziałowym za I 
kwartał br. Także wyniki II 
kwartału nie powinny okazać 
się słabe.

Odpowiednikiem przekro­
czenia planu produkcyjnego w 
I półroczu br. stał się wzrost 
płac w Walcowni Rur o 14.8 
proc. Wynika to z zestawienia 
średniej zarobków indywidu­
alnych w I półroczu r. 64, któ­
ra wyniosła 2.753 zł, z analo­
giczną średnia z ostatniego 
półrocza — 3.162 zł (wliczając 
za każdym razem Kartę Hut­
nika oraz roczną premię z 
funduszu zakładowego).

Opłacają się także wnioski 
racjonalizatorskie, mające 
na celu w pierwszym rzę­

dzie podniesienie jakości pro­
dukcji. jako że wydział tej 
sprawie poświęca szczególnie 
dużo uwagi. A poprawa wy­
raźnie nastąpiła na przestrze­
ni ostatniego roku, o czym 
świadczą m. in. opinie odbior­
ców zagranicznych. W br. 
zgłoszono już 77 wniosków, z 
czego 39 zostało zrealizowa­
nych ( w tym 11 bhp), a za 
33 wypłacono nagrody. W za­
kresie poprawy jakości naj­
większym osiągnięciem w br. 
było opanowanie technologii 
rur ocynkowanych (metodą 
ASTM), w czym przodowała 
zmiana A. Dzięki pomysłowo­
ści pracownika fizvcznego, 
Tadeusza Zelka został też n- 
pracowany sposób uniknięcia 
zgrubień na końcu rur ocyn­
kowanych. Wartość produkcji 
wydatnie podnosi także wzrost 
ilości wyprodukowanych rur 
gwintowanych.

Najlepsi ludzie Walcowni, 
to w dalszym ciągu zmia­
na Pracy Socjalistycznej 

inż. J. Nity, która po trudniej­
szym okresie znów wychodzi

STATNIO odbyło się w Aglo­
merowni HiL posiedzenie egze­
kutywy organizacji partyjnej, 
w którym uczestniczył sekre­
tarz ekonomiczny KF PZPR 

tow. WŁADYSŁAW ŻOŁNIERKIE- 
WICZ. Było to bardzo ciekawe i — 
moim zdaniem — udane zebranie. O- 
mówiono na nim wyniki produkcyjne 
oraz ekonomiczne wydziału w okresie 
I półrocza br. wysuwając jednocześnie 
wnioski zmierzające do poprawy pracy 
w przyszłości. Mówiono i o osiągnię­
ciach i o dających się we znaki niedo- 
maganiach. Rzeczowo, krótko, po go- 
spodarsku. Niczego nie tając, krytyku­
jąc to, co na to zasługuje.

PLAN PÓŁROCZNY 
Z NADWYŻKĄ 

PRAWIE 50.000 TON SPIEKU

JAK WYNIKA z informacji zastęp­
cy kierownika wydziału, inż. TA­
DEUSZA MAKOWSKIEGO, zało­

ga Aglomerowni bardzo dobrze wywią­
zała się ze swych zadań produkcyjnych 
półrocza. Miała ona dostarczyć na po­
trzeby Wielkich Pieców 1.855.000 ton 
aglomeratu, dostarczyła prawie 2 min 
ton, dokładnie — 1.904.514 ton. Wyni-

.‘.laiestatvcznie wv»ląda Aglomerownia.
Foto: B. DZIEKAN

DZIECI pojechały już na drugi tur­
nus tegorocznych kolonii letnich, a 
we wszystkich ośrodkach wczaso­
wych — rojno i gwarno. Sezon w 
całej pełni! Gdyby tak jeszcze do­

pisywała pogoda (zwłaszcza nad morzem, 
gdzie we znaki dają się letnikom chłody), 
wieści z akcji wypoczynxowej byłyby 
wcale, wcale. Nad przebiegiem kolonii 
letnich dzieci pracowników HiL oraz 
wczasów obradowało ostatnio Prezydium 
Rads- Zakładowej Kombinatu.

Jaka jest ocena tegorocznej akcji let­
niej (mowa oczywiście o półmetku, który 
już minął) zarówno ze strony Działu So­
cjalnego HiL — reprezentowanego przez 
jego kierownika tow. CZESŁAWA GA- 
CZORKA, jak i członków Prezydium Ra­
dy. którzy wizytowali kolonie oraz ośrod­
ki wczasowe huty? Ogólnie mówiąc ocena 
jest zadowalająca. We wszystkich punk­
tach kolonijnych stwierdzone zostały do­
bre warunki do wypoczynku, dobre wy­
żywienie i przeważnie dość atrakcyjny 
program. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim wysoki poziom opieki nad 
dziećmi, a wyraża się to brakiem jakich­
kolwiek nieszczęśliwych wypadków na na­
szych koloniach. Były — rzecz jasna — 
pewne zachorowania, ale tego uniknąć 
jednak nie sposób.

Kolonie są więc udane, dzieci czują się 
na nich dobrze, ale nie oznacza to, aby 
nie obyło się bez kłopotów i usterek. 
Stwierdzono np. niejednolity poziom pra­
cy pedagogicznej. Były ośrodki, gdzie per­
sonelowi pedagogicznemu można wystawić 
najwyższą ocenę (w Świnoujściu zorgani­
zowano np. teatrzyk dziecięcy, który cie­
szył się dużym powodzeniem kolonistów), 
były jednak i niedomagania. Program za­
jęć nie był najlepiej przygotowany, nie 
bawiono się, tak jak można tego spodzie­
wać się na wakacjach, nie śpiewano. Są 
to jednak bardzo drobne cienie, nie mo­
gące osłabić ogólnego dobrego wrażenia.

Najmocniejszą stroną naszych kolonii 
Jest wyżywienie: obfite, kaloryczne, uroz­
maicone. Poważny kłopot sprawiało tylko 
wszędzie zaopatrzenie w owoce. Wiado­
mo, mało ich tego roku i drogie, a takie 
np. pomidory ciągle zaliczać się musi 
do... rarytasów. Organizatorzy robili jed­
nak wszystko co możliwe, aby likwidować 
zaopatrzeniowe trudności. Dowodem tego 
może być chociażby fakt, że brakującą w 
Nowym Targu cielęcinę dowożono sa­
mochodem z OZR-u huty. Dzieci chwalą 
więc wyżywienie na koloniach. Ilość na­
rzekań na posiłki (zwykle dość spora), 
była tym razem znikoma.

Do tej pory z wypoczynku na koloniach 
HiL skorzystało 1543 dzieci na 1500 zapla­

Aglomerownicy
w czołówce najlepszych wydziałów huty

ka z tego, że plan produkcyjny prze­
kroczony został o 49.514 ton spieku. A 
więcej aglomeratu, to lepsza praca 
Wielkich Pieców, to więcej metalu dla 
kraju.

Decyduje jednak nie sama tylko i- 
1 o ś ć. Bardzo ważną sprawą jest też 
dobra jakość spieku, wysoka zawartość 
w nim żelaza, osiągnięcie innych jesz­
cze parametrów produkcyjnych. We 
wszystkich tych dziedzinach dobrze 
spisali się nasi aglomerownicy, dowo­
dząc raz jeszcze, że należą do czołówki 
najlepszych załóg huty.

Wyniki nie przyszły oczywiście sa­
me, nie spadły one jak przysłowiowa 
manna z nieba — na spowity w pyle 
wydział. Trzeba było wypracować je 
w ciężkim trudzie, uparcie i pokonując 
poważne przeszkody. Pierwszą z nich 
jest nieodmiennie wsad. Nie zawsze o- 
trzymuje Aglomerownia dobrą rudę o 
takiej zawartości żelaza, żeby zadowo­
liło to niezwykle wymagających wiel- 
kopiecowników. A zadanie właśnie 
brzmi: z nienajlepszej rudy — robić 
dobry spiek. Z dużą zawartością żelaza, 
bo to decyduje o pracy Wielkich Pie­
ców; i robić go tanio, ekonomicznie. 
Dwoją się więc i troją, sięgają gdzie 
tylko możliwe po postęp techniczny, 
aby zadania wykonać. I jak widać — 
uda je im się to!

SPECJALIŚCI
OD OSZCZĘDNOŚCI

W AGLOMEROWNI praktyką dnia 
codziennego jest skracanie zapla­
nowanego czasu remontów. A 
przecież ich urządzenia pracują w naj­

trudniejszych warunkach, w ogromnym 
zapyleniu i w wysokiej temperaturze. 
Mają więc „prawo” psuć się częściej. 
Mistrzowie od oszczędności skrócili za­
planowany czas postojów remontowych 
z 1008 godzin na 820. Prawie zupełnie 
zrezygnowano z krótkich remontów 
taśm. Nie kosztem — oczywiście — 
nadmiernej eksploatacji urządzeń, ale 
drogą należytej konserwacji i praw­
dziwie gospodarskiej troski o maszyny.

dobre jadło. Personel — w 
złożony z przedstawicieli 

ludności wiejskiej — robi co 
dogodzić wczasowiczom. Krew

nowanych. Rada Zakładowa, Dział Socjal­
ny uczyniły ogromny wysiłek, aby akcja 
letnia udała się. Za to należy się im ser­
deczne podziękowanie.

Jest jeszcze pewna sprawa, o której 
chcieliśmy wspomnieć na marginesie tego 
artykułu. Otóż kolonie i punkty wczaso­
we są — jak wspomnieliśmy — wizyto­
wane przez działaczy związkowych. Ale 
taka lustracja nie oznacza jednak jeszcze 
fachowej kontroli strony gospodarczej pla­
cówek. A personel, z którego skompleto­
waniem były nielada trudności, nie zawsze 
jest najlepiej przygotowany do swych o- 
bowiązków i co tu mówić, nie wszyscy 
ludzie są aniołami (myślę o uczciwości). 
Przydało by się więc oddelegowanie przez 
Dział Księgowości HiL kilku fachowców 
dla dok mania merytorycznej kontroli 
działalności gospodarczej w naszych pla­
cówkach kolonijnych i wczasowych. Spra­
wa dość prosta, a jak słychać, nie łatwo 
się o to doprosić.

TERAZ o WCZASACH. Dobre wieści 
nadchodzą z Bartkowej, gdzie wypo­
czynek jest szczególnie atrakcyjny. Bo 

to i piękne jezioro pod bokiem, i dużo 
sprzętu, i ' ' 
większości 
miejscowej 
może, aby 
tjlko psuje wszystkim brak światła spo­
wodowany awarią transformatora. Tak się 
jakoś składa, że transformator jest czę­
stym obiektem złośliwości ze strony... wy­
ładowań atmosferycznych. Jego awaria o- 
znacza pogrążenie w ciemności i domków 
campingowych i pawilonu gospodarczego. 
Trzeba więc w trybie niesłychanie pilnym 
postarać się o nowy agregat prądotwór­
czy dla Bartkowej.

Dobrze i wygodnie mieszka się hutni­
kom — wczasowiczom w najmłodszych 
nabytkaih HiL tj. w Sromowcach i Zako­
panem. Każdy kto stamtąd wraca, nie 
szczędzi słów uznania. Zwłaszcza pobyt w 
willi „Leluś” w stolicy Tatr pozostawia 
niezapomniane wspomnienia. Jest jednak 
pewien problem w zakresie wczasów, tym 
razem FWP, rzucający mały cień. Zdarza 
się mianowicie, że pewna ilość wczasów 
po prostu przepada. Rady Zakładowe re­
zerwują skierowania, a potem (chyba 
wskutek brzydkiej pogody) rezygnują z 
nich. Jest już jednak za późno na znale­
zienie nabywcy. I tak w lipcu, kiedy ma­
my największe zapotrzebowanie na wcza­
sy i wielu odchodzi niestety z „kwitkiem”, 
przepadło 9 skierowań. Nie można tolero­
wać tej sytuacji. Musi obowiązywać usta­
lona zresztą zasada: 7 dni, to ostateczny

(Dokończenie na str. 4)

Postoje bieżące skrócone zostały o 247 
godzin w stosunku do takiego samego 
okresu ubiegłego roku.

Wzrosło wykorzystanie czasu kalen­
darzowego. Wynosiło ono w 64 roku 
94,5 proc., obecnie wynosi 95,1 proc. 
Poprawiło się wykorzystanie czasu tzw. 
dysponowanego. A to, że mimo tych o- 
siągnięć nie wzrosła jednocześnie też 
wydajność, jest już zupełnie niezależną 
sprawą. Ciągłe trudności ze wsadem, 
wskutek zwiększenia udziału koncen­
tratu „jugeg” w mieszance (dla popra­
wienia zawartości żelaza w spieku), 
spowodowały spadek wydajności z 1545 
kg na m kw. taśm w roku ub. do 
1536 kg obecnie. Ale jak podkreśliłem 
nie obciąża to ani trochę konta wy­
działu.

Oszczędności osiągnięte zostały nie 
tylko na remontach i na energii elek­
trycznej, ale przede wszystkim na 
kosztach. Z analizy ekonomicznej 
wynika, że aglomerat jest obecnie o 
8,13 zł tańszy na tonie od planowanego. 
Należy jednak skorygować ten wynik 
ze względu na nieosiągnięcie założonej 
zawartości żelaza w spieku (47,52 proc, 
na zaplanowane 48,50 proc.). Ale i tak 
rezultat jest pozytywny. Faktyczny 
koszt spieku jest w br. o 4,7 zł niższy 
na każdej tonie. Rachunek wykazuje 
z tego tytułu 9,6 min zł oszczędności 
dla huty.

AGLOMEROWNICY 
SZKOLĄ SIĘ

STALE I TO Z PASJĄ! Uczą się w 
szkołach, na kursach i poprzez sa­
mokształcenie. Stale idą naprzód. 

Wystarczy powiedzieć, że 178 pracow­
ników brało w br. udział w szkoleniu 
na tytuł robotnika kwalifikowanego. 91 
osób ukończyło kurs osiągając „trofe­
um". 34 pracowników brało udział w 
szkoleniu na zdobycie tzw. tecu. mi­
nimum. Wszyscy ukończyli szkolenie. 
Pęd do wiedzy jest, wydaje się, jeanym 
z najistotniejszych czynników powodze­
nia •’ałcgi Aglomerowni w jej pracy.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Rola HiL jako eksportera
stale rośnie

Aglomerowmcy
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(Dalszy ciąg ze str. 3)
O czym jeszcze wspomnieć? Zasłu­

guje na to z pewnością oczywiste przo­
downictwo w podejmowaniu i realiza­
cji zobowiązań. Parę cyfr, które naj­
więcej nam o tym powiedzą. Na cześć 
wyborów, 1 Maja i 21 rocznicy Mani­
festu Lipcowego PKWN spiekalnicy zo­
bowiązali się wyprodukować w br. do­
datkowo 70 tys. ton aglomeratu. Daw­
no minęli już półmetek, a od podjęcia 
zebowiązania dali dodatkowo ponad 31 
tys. ton spieku. Złomu poremontowego 
zebrali 700 ton wykonując swe posta­
nowienie w 100 proc. Na 2000 ton pyłu 
— jak opiewało zobowiązanie — zebrali 
do tej pory 1200 ton.

Godny uwagi jest także czyn spo­
łeczny naszych spiekalników. Dla wy­
działu postanowli poświęcić dodatkowo
5.7 tys. roboczogodzin. Wykonali już
3.7 tys. godzin. Dla potrzeb dzielnicy 
zadeklarowano 2,7 tys. roboczogodzin. 
Zrealizowano już 2.1 tys. godzin. Któ­
ryż wydział może poszczycić się takim 
przywiązaniem i do swego „podwórka" 
i do nowohuckiej dzielnicy? Kto może 
dorównać ofiarnością w czynach spo­
łecznych?

USUNĄĆ KŁODY SPOD NÓG

WIECEJ SERCA i troski należy się 
naszym aglcmerownikom, tym 
bardziej, że w większości ich pre­
tensje dotyczą spraw drobnych, które 

mogą i powinny być rozwiązane. Wspo- 
mnijmy o kilku bolączkach. Źle jest 
z zaopatrzeniem. Przed stołówką two­
rzy się codziennie długa kolejka, trze­
ba tracić wiele czasu żeby zdobyć po­
siłek. Czy nie można trochę wzmoc­
nić personel OZR-u w tej placówce, o- 
trzymującej zresztą gotowe dania z 
centralnej stołówki? Bufet jest źle zao­
patrzony w artykuły pierwszej potrze­
by. W dniu np. kiedy odbywała się e­

gzekutywa, można było tu dostać jedy­
nie kapący tłuszczem boczek (lipiec!) i 
ani deka wędliny. Pieczywo przywożo­
ne jest późno, zwykle dopiero po godzi­
nie 11 rano. Psuje to krew ludziom 
tym bardziej, że np. „Kasyno” otrzy­
muje pieczywo już o 7—8 rano. Minio, 
że sprzedaż rozpoczyna się tu znacznie 
później.

Wiele krytycznych uwag wywołują 
niedomagania transportu. Do Aglome­
rowni bardzo trudno nieraz dojechać 
spod bramy, a jeszcze trudniej stąd się 
wydostać. Marnuje się z tego powodu 
całe godziny. Wyczekiwanie po ciężkiej 
pracy nie należy do przyjemności. Pół 
biedy jeśli jeszcze autobusy kierowane 
są do odwiezienia dzieci na kolonie, 
częściej nie ma jednak żadnego uzasad­
nienia dla złej pracy transportu. Nikt 
nie troszczy się nawet o personel inż— 
techniczny pełniący z własnej inicjaty­
wy dyżury w niedziele i święta. Kiedyś 
można było dojechać na wydział kur­
sującą furgonetką. Dzisiaj pozostaje 
tylko metoda „per pedes". A przecież 
chyba nie te już czasy... Marzeniem 
ściętej głowy okazało się nawet zdo­
bycie samochodu osobowego, dla przy­
wiezienia i odwiezienia naukowców z 
AGH, którzy przeprowadzali pomiary 
drgań na łożyskach ssawy.

Nie zawsze jest należyte zaopatrzenie 
wydziału w wodę gazowaną. Też po­
dobno z braku odpowiedniej liczby sa­
mochodów do rozwożenia napojów 
chłodzących. Dużo jest drobiazgów u- 
trudniających pracę i życie. Usuńmy te 
kłody spod nóg załogi. Zwłaszcza, że 
zadania jakie ją czekają w niedalekiej 
przyszłości, są jeszcze cieższe i jesz­
cze bardziej odpowiedzialne. Zbliża się 
uruchomienie II Aglomerowni. Tej in­
westycji musi być poświęcona uwaga, 
a przecież i bieżąca produkcja nie 
może ucierpieć, (jd)

zrealizować parę niezbędnych 
doinwestowań, zakupić urzą­
dzenia i aparaturę kontrolną 
— sukcesy mogą być dużo 
większe.

Nie wszystko zależy jedna­
kże tylko od samej hu­
ty. Największe nasze wysiłki, 
największy trud niweczy fa­
talny transport. Złe jest skła­
dowanie materiału (najczęś­
ciej bez żadnego zadaszenia, 
a więc nie dziwmy się koro­
zji), niestaranny transport 
kolejowy i morski, brutalny 
za — i wyładunek. Wskutek 
tego nasze blachy, rury i pro­
file docierają nieraz do od­
biorcy w mocno opłakanym 
stanie. A klient nie rozgrani­
cza oczywiście tego co jest i- 
stotnie wadą materiałową, a co 
po prostu zwykłym uszkodze­
niem w czasie transportu. Ma 
zresztą do tego prawo.

Z ożywionej i ciekawej dys­
kusji jaka rozwinęła się 
nad problematyką ekspor­

tu rysuje się wyraźnie kilka 
wniosków. Sprawy eksportu 
muszą być ciągle oczkiem w 
głowie kierownictwa gospo­
darczego HiL, a także nic 
mogą znikać z pola widzenia 
w działalności partyjnej. Nie­
zbędne są pewne inwestycje, 
a także dalsza praca nad us­
prawnieniem ważenia, pako­
wania i oznakowania wysyłki. 
Droga naszych wyrobów za­
granicę musi być stale śledzo­
na i kontrolowana. Musimy 
domagać się właściwych wa­
runków transportu. Ożywić 
powinna swą działalność ko­
misja eksportowa, która nie 
może obejść się bez konkret­
nych, kwartalnych planów 
pracy.

Słowem do zrobienia pozo­
staje ciągle bardzo dużo. Kie­
runki działania precyzuje 
zresztą dostatecznie uchwała 
egzekutywy KF, podjęta już 
poprzednio i ciągle jak naj­
bardziej aktualna. Uchwała 
ta będzie uzupełniona nowy­
mi wnioskami. Rzecz teraz w 
tym, aby była punkt po 
punkcie konsekwentnie r e- 
a 1 i z o w a n a. Dla dobra 
eksportu naszej huty, będą­
cego nie tylko wizytówką 
kombinatu w świecie, ale 
właściwie bez przesady wizy­
tówką naszego kraju, (jd)

(Dalszy ciąg ze str. 2)
Co gorsze, po zbadaniu 

sprawy okazuje się zazwy­
czaj, że pretensje są o tyle o 
ile uzasadnione. No cóż, i tu­
taj, a może przede wszystkim 
w tej dziedzinie, obowiązuje 
zasada „klient ma zawsze ra­
cją", czy jak kto woli „nasz 
klient, nasz pan". Inna spra­
wa, że reklamowane defekty 
są najczęściej super-błahe, 
nie wywierające żadnego 
wpływu na rzeczywistą war­
tość użytkową materiału.

Jakość naszych wyrobów 
jest na ogół dobra. Niektóre 
z nich jak np. blachy gorąco- 
walcowane, blachy ocynowa­
ne, rury — cieszą się nawet 
bardzo pochlebną opinią u na­
szych zagranicznych kontra­
hentów. Takie zdanie wyra­
żają firmy z krajów skandy­
nawskich, a także rozkapry­
szeni i niezwykle wymagają­
cy kupcy amerykańscy. Wy­
starczy przytoczyć, żc ilość 
uznanych reklamacji jakoś- 
clowych nie przekracza 0,15 
proc, eksportu. Jest to odse­
tek — jak ' podkreślił dyrek­
tor Staleksportu — niesłycha­
nie mały. Wiele cenionych, 
posiadających ogromną tra­
dycję hut zagranicznych, z 
góry zakłada konieczność uz­
nawania reklamacji odbiorców 
na 2—4 proc, sprzedawanych 
wyrobów. My nie sięgamy tak 
daleko...

Jest więc postęp i z tego mo­
żemy być bardzo zadowole­
ni. Poważnie spadła ilość 
wad z winy Stalowni. Dla 

porównania: w roku 19C4 o- 
bejmowały one wyroby o 
wartości ponad 3 min złotych, 
cbecnie w I półroczu — nie­
wiele ponad pół min złotych. 
Jednocześnie jednak wzrosła 
nieznacznie ilość reklamowa­
nych wad powierzchniowych 
i strukturalnych. Inne wadv 
powstające z winy Walcowni 
Gorącej i Walcowni Zimnej 
Blach — wykazują tendencję 
spadkową.

Ambicją całej załogi hu­
ty musi być niepoprzestawa- 
nie na tym co już zostało zro­
bione. Niewątpliwie stać nas 
na więcej, mamy warunki do 
tego, aby jeszcze pójść dalej 
w kierunku poprawy jakości. 
Gdyby natemiest udało się

(Dokończenie ze str. 3) 
termin na wiążącą decyzję. Za marno­
trawstwo ktoś musi płacić. I druga spra­
wa. Bardzo często hutnicy starają się o 
wczasy na własną rękę, poza hutą, sobie 
tylko wiadomym sposobem. I te praktyki 
powinny być ukrócone.

BARDZO UDANĄ, nabierającą już w 
hucie tradycji formą wypoczynku są 
tzw. wczasy „pod gruszą”. Kilka Rad 
Zakładowych ma w tej dziedzinie nielada 

osiągnięcia. Wymieńmy tylko ZK, Trans­
port Kolejowy i Pion TE. Któż nie poje- 
dzie chętnie z rodzinką do takiej np. Biaiki

Polecamy
wczasy pod „gruszę ‘

Tatrzańskiej, Orawki, Lubnia, Makowa 
Podhalańskiego? Zwłaszcza, że o kwatery 
stara się Rada, pokrywając część opłat i 
troszcząc się o dowóz na miejsce. Wiele 
osób z huty wypoczywa więc „pod gru­
szą" bardzo sobie ten rodzaj wakacji 
chwaląc. Najlepiej zorganizowała sprawę 
Rada Zakładowa Pionu Gł. Energetyka. 
Wydzierżawiła ona 40 miejsc w domkach 
campingowych PTTK w Makowie i 20 
kwater w domach prywatnych. Wczaso­
wicze z rodzinami mają zagwarantowane 
pełne wyżywienie. Do końca sierpnia spę­
dzi urlop w ten sposób 240 osób z Pionu. 
A inne Rady z zazdrością muszą tylko o 
tym słuchać, nie potrafiły bowiem wyka­
zać ani szczypty inicjatywy i inwencji. A 
przecież wczasy pod gruszą rozładowują w 
dużym stopniu trudną sytuację w dzie­
dzinie najbardziej pożądanych wczasów 
rodzinnych. Należy się im przeto „zielona 
droga”!

NA KONIEC krótka relacja z wypo­
czynku naszej młodzieży ZMS-skiej. 
Jest już po 3 turnusach obozowych.

Dwa obozy i jedno 4-dniowe seminarium 
odbędzie się jeszcze. Dotychczasowe do­
świadczenia są pozytywne. Młodzi dobrze 
czuli się w rzeczywiście obozowych wa- 
runkacn w Bieszczadach; udał się też wę­
drowny obóz kajakowy. Nie doszedł na­
tomiast do skutku (z braku chętnycn) o- 
bóz wędrowny — rowerowy.

*

NIE CZAS JESZCZE na pełne podsu­
mowanie tegorocznej akcji letniej. Za 
wcześnie na to. Półmetek wykazuje 
jednak duże plusy. Notujemy stały postęp 

wyrażający się coraz lepszymi warunkami 
do wypoczynku. W tej sytuacji należy do­
łożyć starań, aby bieżąco usuwać wszyst­
kie zauważone usterki. Frzed nami jeszcze 
cały sierpień, na usprawnienia jest dość 
czasu! (jd)

Socjologiczny
rekonesans

(Dalszy ciąg ze str. 2)
Oto np. w 4 wydziałach kombinatu przeprowa­

dzono badania ankietowe, które miały za cel uja­
wnienie źródeł konfliktów między pracownikami. 
Zanim zostaną w pełni opracowane wyniki tego 
rekonesansu socjologicznego wyciągnięto z niego 
już pierwsze praktyczne wnioski. Organizuje się 
mianowicie studium humanizacji pracy dla wyż­
szego dozoru, personelu i aktywu kierowniczego. 
W programie studium — z którego skorzysta ok. 
100 osób — położy się szczególny nacisk na socjo­
logiczne i psychologiczne aspekty kierowania.

Komisja socjologiczna prowadzi również badania nad 
adaptacją młodych, nowoprzyjętych pracowników a 
stale prowadzone rozmowy r. pracownikami (z dwulet­
nim przynajmniej stażem pracy), którzy odchodzą z 
huty, bedą przyczynkiem do ustalenia źródeł fluktuacji 
załogi. Wspólnie z VJ, prowadzi sie również badania 
nad przystosowaniem do nowego środowiska pracow­
ników pochodzących ze wsi. W tym celu przeprowadzo­
no ok. 200 wywiadów i rozpisano ok. 500 ankiet wśród 
rodzin nowohuckich, które prowadzą szczegółowe dzien­
niczki, z uwzględnieniem czasu wolnego od pracy.

Interesujących materiałów dostarczyły badania 
ilości zebrań i zaabsorbowania nimi pracowników. 

Przeprowadzono je w ZK, dyrekcji administracyj­
nej. Wielkich Piecach. Siłowni, Wydziale W-3 i 
Walcowni Drobnej. Okazuje się, że personel kie­
rowniczy wyższy spędza na zebraniach 43 godz. 
miesięcznie, że zebrania wynikające z obowiązków 
służbowych pochłaniają w miesiącu 8.3 godz. ze­
brania związane z przynależnością doPZPRiZMS 
— 4.1 godz., szkolenie — 3,2 godz., zebrania rady 
robotniczej i zakładowej — 1,7 godz.. innych sto­
warzyszeń — 1 godz. a reprezentacyjne — 0,8 godz.

Komisji Socjologicznej zawdzięczamy również 
zainteresowanie problemem: jaką pomoc otrzymu­
ją pracownicy znajdujący się w szczególnie trud­
nej sytuacji materialnej. Z inicjatywy komisji 
sporządzono ewidencję pracowników, u których 
dochód na człcnka rodziny wynosi 400 złotych. 
Jest ich ok. 200, najwięcej w dyrekcji administra­
cyjnej i Hutniczym Przedsiębiorstwie Remonto­
wym. I ze wstępnego rozeznania wynika, że. jak 
dotąd, pracownicy ci w najmniejszym stopniu ko­
rzystali ze świadczeń socjalnych i zapomóg, za co 
odpowiedzialność spada przede wszystkim na te­
renowe organizacje związkowe. Prowadzący na­
radę I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
mgr Tadeusz Wachowski — spośród wszystkich 
problemów, które składają sie na program dzia­
łalności Komisji Socjologicznej — właśnie tę spra­
wę potraktował jako godną najpilniejszego zain­
teresowania ze strony aktywu partyjnego. (n)

I

I

Czy hutnicza hala może 
być elegancka? I co 
właściwie składa się 
na pojęcie elegancji? 
W odniesieniu do u- 

bioru przez określenie to ro­
zumiemy nowoczesność we­
dług reguł najnowszej mody, 
estetykę, umiejętność zapre­
zentowania tego, co się nosi. 
Jeśli te kryteria spróbujemy 
zastosować do wspaniałej, no­
wej hali produkcyjnej Wy­
działu Wlewnic (P-51), to 
przez analogię można i o 
niej powiedzieć, że uderza jej 
elegancja, wyrażająca się w 
super nowoczesnym zaprojek­
towaniu budynku i urządzeń, 
w mechanizacji i automatyza­
cji podniesionej do szczytów. 
Dotychczas tego rodzaju obie­
kty przemysłowe istnieją je­
dynie w ZSRR, Japonii i USA. 
Na czwartym miejscu w świe­
cie pod tym względem upla­
sowała się nasza huta!

PRZEDE WSZYSTKIM 
NOWOCZESNOŚĆ

Estetyka hali i całego nowe­
go wydziału opiera się nie tyl­
ko na kolorystycznych wraże­
niach. ale i na pewnym kom­
forcie. sensownym i niezbę­
dnym dla ludzi pracujących 
w niełatwych warunkach za­
wodu hutniczego. I choć zży­
liśmy sie od lat z gigantycz­
nymi obiektami naszej huty, 
Choć przywykliśmy do tego, że 
wszystko mierzy się w niej 
milionami i miliardami róż­
nych jednostek, to jednak 
trzeba przyznać , iż nowe 
urządzenia Wydziału Odlewni 
Wlewnic imponują już teraz, 
nim ożyją i wejdą do rozruchu. 
Pozwolą one produkować o- 
sprzęt stalowniczy z ciekłej su­
rówki wielkopiecowej na ska­
lę przemysłową po raz pierw­
szy w naszym kraju, a czwar­
ty w całym światowym hutni­
ctwie.

A więc super nowoczesna 
technologia w połączeniu z 
supernowoczesnymi urządze­
niami towarzyszącymi pro­

dukcji, jak klimatyzacja, wen­
tylacja działające automatycz­
nie, równolegle do pracy po­
szczególnych agregatów pro. 
dukcyjnych. Zmechanizowane 
zostały wszystkie niebezpiecz­
ne i ciężkie prace np. rozbra­
janie odlewów wlewnic. Za­
stosowanie czyszczenia wlew­
nic wodą pod ciśnieniem 140 
atmosfer likwiduje także za­
pylenie. Całkowicie zautoma­
tyzowana jest stacja przerobu 
mas formierskich. W latach 
1966—67 przybędzie jeszcze te­

W pasagu:
34 min zł oszczędności rocznie

lewizja przemysłowa do ste­
rowania procesem produkcyj­
nym.

Szczególnym powodem do 
dumy dla tego wydziału są u- 
rządzenia klimatyzacyjne, 
wentylacyjne i odpylające, 
które zajmują 10 proc, po­
wierzchni w hali — jak to 
wynika z objaśnień kierowni­
ka wydziału i jego świetnego 
organizatora inż. STANISŁA­
WA ŚTRAMY. oraz I sekreta­
rza POP PZPR TADEUSZA 
PLASZEWSKIEGO. Po raz 
pierwszy zastosowano tutaj 
próżniowe oczyszczanie hali z 
pyłów. Łącznie, wszystkie u- 
rządzenia, mające zapewnić 
dobre warunki pracy, koszto­
wały ponad 25 min zł. podczas 
gdy koszt wybudowania całe­
go wydziału wynosi ok. 320 
min zł.

Idziemy pośród nowych i 
nieczynnych jeszcze urządzeń, 
obek dwóch pieców 140-tono- 
wych, omijamy zwoje kabli 
leżących na tym placu budo­
wy. który w zasadzie już nim 
być przestał. Milczą jeszcze 
wszystkie trzy kondygnacje 
urządzeń, w bezruehu trwa­

ją suwnice 1 wielka kabina 
sterownicza ze stacją styczni­
kową. Uruchomienie tych ko­
losów już wkrótce przyniesie 
nie tylko obu Stalowniom, 
Martenowskiej i Konwertoro- 
wo-Tlenowej, potrzebny o- 
sprzęt. ale zarazem także 
wielkie oszczędności. Jesteśmy 
realistami, opieramy się na 
cyfrach. Oto one — koszt wła­
sny produkcji 1 tony wlewnic 
żeliwnych osiągnięty w hucie 
w r. 1964 kształtował się na 
poziomie 3.425 zł; koszt plano­

wany 1 tony wlewnic z suró­
wki w r. 1965 wyniesie 3.085 
zł. A więc o 340 zł taniej. Już 
w r. 1966 oszczędność przynie­
siona hucie przez nowy wy­
dział ukształtuje się w wysoko­
ści ponad 34 min zł rocznie, z 
możliwością dalszego wzrostu 
oszczędności. Teraz cel tej bu­
dowy staje się jasny dla każ­
dego.

OLBRZYM NIE CHCE 
DRZEMAĆ

Uczę się topografii nowego 
wydziału, nazw poszczegól­
nych urządzeń. Tu. na hali i 
potem, gdy inż. Strama zaś­
wieci małe żaróweczki na 
mapie wydziału. Kiedy kolos 
ożyje? Ta sprawa jest naj­
ważniejsza od szeregu miesię­
cy. Wydział Wlewnic już po­
winien tętnić pracą, jego roz­
ruch został opóźniony. Co gor­
sze grozi dalsze przekroczenie 
ostatecznego terminu ustalore- 
po na połowę sierpnia! Czeka 
n-zeszkolor a już młoda i am- 
b-tna załoga czoka kierowni­
ctwo wydziału, które ma już 
za sobą prace organizacyjne, 
oczekują uruchomienia agre­

gaty. Wydział ten można po­
równać do sprintera na star­
cie, któremu wciąż jeszcze 
nie można dać sygnału. Wino­
wajcami są PIP i „Klimat", o- 
póżniające obecnie montaż in­
stalacji, a także generalny 
wykonawca ZBM-1, który w 
końcówce robót nie może po­
szczycić się właściwą koordy­
nacją tych ostatnich. Koniecz­
na jest natychmiastowa, ma­
ksymalna mobilizacja wyko­
nawców do wykończenia prac 
w Wydziale Wlewnic, znajdu­
jącym się dosłownie w prze­
dedniu rozruchu! Nie może 
powtórzyć się sytuacja, w któ­
rej znów należałoby przekła­
dać terminy — co równa się 
stracie milionowych oszczęd­
ności na kosztach produkcji 
stali.

Doskonale zaprojektowanie 
wydziału jest zasługą śląskie­
go „Biprohutu”, przy czym po­
mocny był wzór radziecki; o- 
pracowanie nowej technologii, 
wykonanie wszystkich 182 u- 
rządzeń (po raz pierwszy!) na­
stąpiło całkowicie w kraju — 
co szczególnie podkreślają moi 
rozmówcy. ■>’

Nowoczesność. estetyka, 
komfort. Mieszczą się w tych 
pojęciach także urządzenia so­
cjalne, jak pokoje śniadanio­
we i rekreacyjne na hali z 
częścią sanitarną, bufet rucho­
my, stołówka dla czterystu o- 
sób, świetnie wyposażone 
szatnie z natryskami, wresz­
cie punkt lekarski.

ZAŁOGA JUŻ GOTOWA
W tej chwili w Wydziale 

Wlewnic cdbvwają się egza­
miny kwalifikacyjne na za­
kończenie szkolenia teoretycz­
nego i praktycznego. W za­
kwalifikowaniu pracowników 
na odpowiednie stanowiska 
wielce pomocne stały się rów­
nież badania socjologiczne 1 
psychotechniczne przeprowa­
dzone przez mgr Arabskiego, 
kierownika Pracowni Psycho­
logii Pracy HiL. Młoda załoga 

(Dokończenie na str. f)
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Ä wiatr na
Mamy wprawdzie tego lata 

brzydką jesień ale parę słone­
cznych dni zdarzyło się. I 
właśnie w jednym z takich 
dni wybraliśmy się z kolegą 
jotoreporterem nad Wisłę, zo­
baczyć co też dzieje się nad 
wodą. Nad wodą to znaczy w 
Jachtklubie „Budowlani" No­
wa Huta.

Okazja ku temu zresztą nie­
zgorsza, bo właśnie mija 10 lat 
od chwili gdy klub nowohuc­
kich wodniaków ujrzał świa­
tło dzienne. Dziś prowadzi on 

Na przystani Jacht-klubu w Nowej Hucie. Fot.! ST. GAWLIŃSKI

działalność w 4 sekcjach': że­
glarskiej, wioślarskiej, kaja, 
kowej i motorowodnej. Ćwi­
czy w nich parę setek mło­
dych i nieco starszych osób. 
Krótki przegląd ich pracy za­
rżniemy od sekcji żeglarskiej. 
Naszym informatorem jest p. 
Wacław Gantz, członek zarzą­
du, „w cywilu" pracownik 
Wielkich Pieców Huty im. Le. 
nir.a. Zasadnicza działalność 
sekcji to szkolenie młodzieży. 
W poczet członków sekcji 
przyjmowani są bardzo mło­
dzi ludzie, już od 10 roku ży­
cia. Oczywiście za zezwoleniem 
rodziców. Warunkiem przyję­
cia jest umiejętność pływania, 
potwierdzona posiadaniem 
karty pływackiej. I jeszcze je­
den warunek: dobre wyniki w 
nauce. Kierownik sekcji ma 
zwyczaj zbierać co pewien 
czas dzienniczki szkolne swo-

ARlAKIAPA

Turniej piłkarski „rozkręca 
się”. Niektóre zespoły mają 
już za sobą cztery spotkania. 
W obu ligach widać już wy­
raźne zróżnicowanie: utwo­
rzyły się już czołówki, gru­
py środkowe i zespoły „ma­
ruderów”. Rośnie również za­
interesowanie turniejem ze 
strony widzów, którzy traktu­
ją kibicowanie swoim druży­
nom jako relaks na świeżym 
powietrzu.

W minionym tygodniu za­
notowaliśmy następujące wy­
niki:

Takie jest podstawowe założenie 
konwencji turystycznej między PRL i 
NRD. Posiadacze 2-ch lub 4-ch kółek, 
którzy mają jeszcze w zapasie kilka 
dni urlopu mogą skorzystać z okazji, 
jaką jest zwiedzenie pasa konwencyj­
nego z NRD obejmującego 2 okręgi: 
Cottbus i Drezno. Oczywiście najatra­
kcyjniejszym punktem w pasie kon­
wencyjnym jest Drezno ze słynną ga­
lerią malarstwa „Zwinger”, muzeum 
kamieni szlachetnych i monet „Alber­
tinum”, muzeum historycznym uzbro­
jenia i szeregiem innych zabytków, 
które zostały odbudowane ze znisz­
czeń wojennych. W położonej o 24 km 
od Drezna Miśni (Meissen) znajduje 
się słynna w całym świecie manufak­
tura miśnieńska w której wytwarza­
na jest wspaniała porcelana.

W przyzakładowym muzeum obej­
rzeć można najwspanialsze okazy por­
celany artystycznej, różne figurki i 
całe sceny z mitologii oraz przepięk­
ne wazy, puchary, talerze a nawet 
monety. Po obejrzeniu wszelkiego ro­
dzaju muzeów w Dreźnie, Miśni i in­
nych miastach leżących w pasie kon- 
weocyjnym można urządzić interesu-:

Jifüko
dla zmotoryzowanych
jący wypad około 60 kilometrów w 
górę rzeki Łaby do tzw. Saskiej Szwaj­
carii. Trasa prowadzi z Drezna przez 
Pirnę. Kónigstein do Bad Schandau 
nad Łabą w pobliżu granicy CSRS.

Droga powrotna prowadzi prawym 
brzegiem ł.aby, zalesionymi wzgórza­
mi do miejscowości Eastei leżącej w 
centrum Saskiej Szwajcarii.

Z Bastei droga prowadzi do Dillnitz 
na dalekich przedmieściach Drezna, 
gdzie znajduje się piękny pałac wzo­
rowany na pałacach chińskich. Pałac 
położony jest w pięknym parku, dos­
konale utrzymanym, wiele jest tu ory­
ginalnych gazonów i trawników, fon­
tann i sadzawek. Park pałacowy z 
oranżerią jest ulubionym miejscem 
spacerów mieszkańców Drezna.

Po tych uwagach o godnych zwie­
dzania _ obiektach - w. konwencji,

pragnę poinformować o formalno­
ściach jakie należy załatwić przed 
wyjazdem. Starania rozpoczynamy od 
Orbisu, gdzie należy wykupić miejsca 
hotelowe na terenie konwencji (w cenie 
40 zł. za ncc). Następnie składa się 
kwestionariusz paszportowy w biurze 
paszportowym KW MO dla otrzyma­
nia wkładki paszportowej do dowodu 
osobistego (w cenie 20 zł., okres za­
łatwienia do 14 dni). Z wkładką uda- 
jemy się do Banku Narodowego, gdzie 
bez żadnych formularzy można wy­
mienić złote na 70 DNI na osobę i 60 
DM na samochód na podstawie dowo­
du rejestracyjnego. W NRD można na 
dowód osobisty wymienić po 150 zł.. 
na osobę. Wkładka paszportowa waż­
na jest 3 dni od soboty do poniedział­
ku do godz. 12.00. Ubezpieczenie sa­
mochodu w PZMot. kosztuje 109 zł.

Drogi na terenie konwencji są dob­
re i doskonale oznakowane. Po dro­
dze do Drezna znajduje się Budziszyn 
(Bautzen) stolica Łużyc z zabytkowy­
mi średniowiecznymi budowlami. Ta­
blice informacyjne na obszarze Łużyc 
są dwujęzyczne: po niemiecku i łuży­
cki», A. KSIKNIEWICZ

wantach
ich podopiecznych. Ocena nie­
dostateczna automatycznie po­
woduje odsunięcie od pływa­
nia a nawet zakaz wstępu na 
przystań. Do czasu poprawy. 
Nauka bowiem to obowiązek 
a sport to przyjemność.

Sekcja organizuje kursy, 
które kończą się egzaminem. 
Ich uczestnicy otrzymują sto­
pień żeglarza lub sternika 
jachtowego. Młodzi wyczyno­
wcy zgrupowani są w szkółce 
żeglarskiej kadetów. W itiyśl 
przepisów młodzież do lat 17 

startuje na łodziach' klasy 
„CADET" (stąd nazwa.) W tej 
chwili część członków sekcji 
przebywa nad jeziorem Roż­
nowskim. W ubiegłym tygo­
dniu brali udział w regatach, 
organizowanych przez PTTK 
Nowy Sącz. Bardzo dobrze 
spisał się jeden z młodych 
żeglarzy Wacław Hlawaty. 
który zajął pierwsze miejsce 
i zdobył puchar. Poprzednio 
3 załogi „Cadetów” nowohuc­
kiego Jacht-klubu brały udział 
w regatach w Szczecinku.

Od paru lat doświadczeni 
żeglarze z Nowej Huty biorą 
udział w rejsach morskich, po 
Bałtyku, Morzu Północnym. 
Przed paru laty zawitali, jako 
pierwszy po wojnie jacht pol­
ski. na Wyspy Owcze. W tym 
roku odbył się już jeden rejs 
— krajowy (po Bałtyku, z za­
wijaniem wyłącznie do por- 

I LIGA:
Odlewnie — Główny Ener­

getyk 3:0 (wo).
Wydział Mechaniczno-Kon- 

strukcyjny — Stalownia 3:1 
(1:0). Bramki strzelili: Pro- 
chal. Zakuła i Mułka dla zwy­
cięzców oraz Nowak dla Sta­
lowni.

Główny Energetyk — Wal­
cownia Zimna 2:1 (0:0). Bram­
ki zdobyli: Kopacz i Irlik dla 
energetyków oraz Mirek dla 
walcowników. __ _ jelc dla Wydziału Remontu

Transport Kolejowy — ZMO Maszyn. Mecz ciekawy, na 
4:0 (2:0). Bramki strzelili: No- wyróżnienie zasłużyli: Bernaś,

tćw polskich) a obecnie żegla­
rze z Nowej Huty płyną na 
jachcie „Jurand" do Danii i 
Norwegii. „Jurand" nie jest 
własnością nowohuckiego 
Jacht-klubu .został wydzierża­
wiony od jednego z nadmor­
skich związków żeglarskich. 
Jest jednak nadzieja, że kie­
dyś po morskich falach po­
płynie jacht, w dokumentach 
którego widnieć będzie nazwa 
Nowa Huta. Działa bowiem 
przy Jacht-klubie — Komitet 
Budowy Jachtu Morskiego. 
Na razie gromadzi on fundu­
sze. Przedsięwzięcie nie jest 
łatwe — koszt budowy jachtu 
morskiego sięga prawie milio­
na złotych.

Wśród wyczynowców — 
wioślarzy — w Krakowie i na 
ogólnopolskiej arenie — nie­
poślednią rolę odgrywa sek_ 
cja wioślarska nowohuckiego 
Jacht-klubu. Ostatnio wielki 
sukces odniósł najlepszy wio­
ślarz nowohucki. Franciszek 
Kaczmarczyk. Na mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu wy­
walczył on tytuł wicemistrza 
Folski dystansując wielu re­
nomowanych przeciwników. 
Również sekcja wioślarska, 
której pracą kieruje inż. Zdzi­
sław Natorski a szkolenie pro­
wadzi p. Trznadel — pracuje 
przede wszystkim z młodzie­
żą.

Niedawno nowohucki Jacht­
klub organizował regaty o 
strefowe mistrzostwa Polski. 
Dziś i jutro kajakarze z No­
wej Huty brać będą udział w 
mistrzostwach Polski w Po­
rąbce — na Sole.

Stosunkowo najmniejsze możli­
wości pracy ma sekcja motoro­
wodna. Głównie ze względu na 
wysoki koszt sprzętu. Tym nie­
mniej w hangarach Jacht-klubu 
jest 5 wyczynowych silników. 
Członkowie sekcji mają również 
własny sprzęt. W oparciu o sekcję 
motorowodną powstało przy 
Jacht-klubie Wodne Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe. Jego moż­
liwości są też jednak ograniczone 
— właśnie brakiem sprzętu. Nie 
można organizować lotnych pa­
troli. Członkowie WOPR dyżurują 
jednak na przystani, dbają by w 
jej rejonie przestrzegano obowią­
zujących 
kąpał się 
nych.

Sporty wodne mają wielu 
zaprzysiężonych zwolenników. 
Kto raz „związał się” z wodą, 
ten pozostaje jej wierny na 
ogół zawsze. Jako ciekawostkę 
warto podać fakt, że co roku 
kilku członków nowohuckiego 
Jacht-klubu zgłasza się do 
szkół morskich — do szkoły 
Marynarki Wojennej lub Han­
dlowej, 

przepisów, by nikt ■ nie 
w miejscach zakazą-

wieki i Włodek po 2. Wyróż­
nili się: Jagła, Bochenek, To- 
meczko i Włodek.

Główny Energetyk — HPR 
2:1 (1:0). Cbie bramki dla 
zwycięzców strzelił Satora. a 
dla HPR-u Wrzesień.

n LIGA:
Stalownia Konwertorowa — 

Wielkie Piece 2:0 (1:0). Obie 
bramki strzelił Guziński. — 
Oprócz niego wyróżnili się: 
Wąchalewski i Wojtoń w dru­
żynie Stalowni oraz Boruta i 
Załęski w 
Pieców.

Wydział 
Remontu 
Bramki strzelili: Bernaś i 
Świst dla Wydziału Rur i Sto­
jek dla Wydziału 

ZMO Maszyn. Mecz ciekawy,

zespole Wielkich

Rur — Wydział 
Maszyn 2:1 (1:0). 

strzelili:

Rezerwy piłkarzy Hutnika wykonały plan
REZERWY piłkarskie Hu­

tnika spisały się bardzo 
dobrze w minionych 1-z- 

grywkach sezonu 1964/65, 
gdyż zdobyły mistrzostwa 
swych grup i uzyskały awans 
do klas wyższych. Drużyna 
Hutnik Ib uzyskała pierwsze 
miejsce w III grupie klasy 
„B” i uzyskała awans do kla­
sy „A" — natomiast drużyna 
Hutnik II była najlepszym ze­
społem w grupie I klasy ,,C” 
i uzyskała awans do klasy 
„B". Tak więc rezerwy wy­
konały całkowicie plan na­
kreślony przed nimi orzez 
kierownictwo sekcji, którego 
dążeniem było — uzyskanie 
awansu tych drużyn, w celu 
podniesienia poziomu 
wego sekcji.

Drużyna nutnik J b 
mistrzostwo swej grupy 
wagą 3 pkt. nad drugim z ko­
lei zespołem Tramwajem Kraków, 
uzyskując w 20 meczach 35 pkt. 
i imponujący stosunek bramek 
1*2:11. Sredn:o więc atak Hutnika 
Ib strzelał 5 bramek w meczu. Bo­
gatym łupem bramkowym podzie­
lili się: Witkowski 22 bramki, 
Pudzyński 14, Michalik 8, Krupa 
i Pluta po 8, Szydło i Jagielczuk 
po 7, Lach 4, Mendrecki i Po:l- 
skoczyj po 3, Wach, Pest, Świer­
ków i Łelowicz po 2, Z. Pajor 
i Przepolski po 1. Poza tym 6 
bramek drużyna uzyskała za dwa 
mecze wygrane walkowerem, oraz 
1 pad la za strzału samobójczego.

Na 20 spotkań drużyna po­
niosła jedną porażkę ze Spartą

sporto-

zdobyła 
a prze-

OBVCH
POD RED. J.

W poprzednim numerze „Głosu’’ 
pisaliśmy o wyścigu kolarskim na 
trasie Nowa Huta — Słomniki — 
Nowa Huta. Dziś zdjęcie z tego 
wyścigu — kierownik sekcji ko­
larskiej Hutnika p. Karol Janik 
gratuluje sukcesu zawodnikowi F. 
Partyle.

Fot.: E. MAJER

3
Gruszka, Fita i Gaura oraz 
Polip i Patoń.

Wydział Transportu Samo­
chodowego — Aglomerownia 
1:0 (0:0). Zwycięską bramkę 
strzelił Masłowiec. Było to je­
dno ze słabszych spotkań tur­
nieju

Wielkie Piece — Wydział 
Wlewnic 1:0 (0:0). Jedyną 
bramkę strzelił Łucarz. Nie­
zły mecz. Najlepsi na boisku: 
Mycek i Nosalski ze Stalow­
ni oraz Golik i Talarek z 
Wielkich Pieców.

Wydział Wlewnic — Aglo­
merownia 4:3 (1:1). Bramki 
strzelili: Kos, Księżyc, Ko­
walczyk i Nosalski dla Wy­
działu Wlewnic oraz Raźny, 
Góra i Haczyk dla Aglome­
rowni. Na najlepsze noty za­
służyli: Kowalczyk. Nosalski 
i Szczepaniak oraz Gros i Gó­
ra.

Nowa ’Huta oraz trzy mecze 
zremisowała. Na swoim boisku 
Hutnik Ib nie stracił żadnego 
punktu. Łącznie w drużynie 
występowało 32 zawodników. 
Oprócz wymienionych powy­
żej strzelców bramek, najczę­
ściej w drużynie występowa­
li: Starostka, Tynor, Mielni- 
czek, Niemiec, Morcińczyk, 
Szwarc, Węgrzyniak i Jamroz. 
Nad formą zawodników czu­
wał trener Marian Jabłoński, 
a opiekunem zespołu z ra­
mienia sekcji był Władysław 
Przepolski.

Druga drużyna rezerwowa 
Hutnik II, wywalczyła mi­
strzostwo swej grupy z prze­
wagą 5 pkt.. zdobywając w 
18 spotkaniach 31 pkt. nrzv 
stosunku bramek 76:16. Dru­
żyna w meczach mistrzow­
skich nie poniosła żadnej po­
rażki. Straciła cna tylko pun­
kty w 5 meczach remisowych 
z czeco ? na swoim boisku. 
Pramki dla zespołu zdobyli: 
Hyla 16. Ka-usta 8. Pvt'ak i 
ł ach po 6. Fiudek i Ptak po 
5. Watorek 3. Basista. Kowa­
lik, Węgrzyniak, Sacharczuk i

Ofiarowana przez Cie­
bie krew jest niezasłqpio- 
nym lekiem w każdym 
szpitalu. Jeśli chcesz ¡q od­
dać honorowo — zgłoś się 
w Woj. Stacji Krwiodaw­
stwa w Nowej Hucie 
439-10.

Z Rajdu Pięciolatki
Kilka dni temu zakoń­

czył się pierwszy etap Mło­
dzieżowego Rajdu Pięcio­
latki. Organizatorem im­
prezy był Zarząd Wojewó­
dzki ZMS, a hasłem „Po- 
zr.ajemy piękno przyrody i 
osiągnięcia naszego regio­
nu". Trasa prowadziła 
przez szczególnie atrakcyj­
ne miejscowości Ziemi Są­
deckiej. Wędrówka zakoń­
czyła się w Biegonicach, 
gdzie jak wiadomo znajdu­
ją się Zakłady Elektrod 
Węglowych. Tak więc tu­
rystyka i wypoczynek po­
łączone zostały z pozna­
waniem obiektów przemy­
słowych, znamionujących 
dorobek XX-lecia PRL.

W rajdzie udział brali 
ZMS-cwcy z całego woje­
wództwa krakowskiego. 
N:e zabrakło wśród nich 
również młodych hutników 
zwłaszcza z Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych. Oto 
co na ten temat pisze do 
redakcji uczestnik rajdu 
KAZIMIERZ NOWAK:

„Na długo pozostanie w 
pamięci piękno Ziemi Są­
deckiej, którą przemierzy­
liśmy na trasie Rytro — 
Prehyba — 
Biegonice. 
Biegonicach 
szli opaleni 
Dodatkową 
występy amatorskich ze­
społów regionalnych".

Warto dodać, że ZMS- 
owcy z HiL otrzymali pu­
char Zarządu PTTK za naj­
bardziej masowy udział na 
trasach górskich i pieszych. 
Wszystkie drużyny spisa­
ły się bardzo dobrze, wy­
różniając się zdyscyplino­
waniem i 
toteż 
mała 
przez 
ZMS, 

Stary Sącz — 
Na metę w 
wszyscy przy- 
i zadowoleni, 

atrakcją były

koleżeńskością, 
każda z nich otrzy- 
nagrodę ufundowaną 
Zarząd Wojewódzki 
PTTK i LOK. Mię­

dzy innymi wyróżniły się 
następujące drużyny: „So-> 
ko’y", „Hutnik", Leśne du­
szki", „Janosik”. Otrzyma­
ły one sprzęt turystyczny i 
pamiątkowe albumy.

Przygotowania do rajdu

Igielski po 2, Pluta, Dyguto- 
wicz. Bańka. Pietrcń, Szwarc, 
Pienia i Morcińczyk po 1. Je­
dna bramka była samobójcza, 
a 9 drużyna uzyskała za 3 
spotkania wygrane walkowe­
rem. Pcza strzelcami bramek 
największy wkład w uzyska­
nie sukcesu wnieśli następują­
cy żawodnicy: Lesiakowski, 
Pyrz, Kura. Janik, Herman, 
Labuzek i Kochański.

Nadmienić należy, że za­
wodnicy występujący w tej 
drużynie to w przytłaczającej 
większości wychowankowie 
Hutnika. Wielu z nich rokuje 
jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość i ma zadatki na 
dobrych zawodników. Muszą 
jednsk stanowczo więcej cza­
su poświęcić na trening.

Hutnik II zdobył pierwsze 
miejsce w swej grupie we 
współzawodnictwie fair-play 
prowadzonym przez WGiÓ 
KOZPN, uzyskując maksy­
malna ilość punktów. Świad­
czy więc to dobrze o pracy 
wychowawczej prowadzonej 
przez opiekuna drużyny Mie­
czysława Kozłowskiego oraz 
trenera zespołu Władysława 
Rogosza i zastępującego go in­
struktora Mariana Bochenka.

Reasumując stwierdzić na­
leży, że kierownictwo sekcji 
przykładało dużą wagę do 
wyników uzyskanych przez 
drużyny rezerwowe i dąży do 
stworzenia jak najlepszego i 
szerokiego zaplecza dla pier­
wszej drużyny. Gratulujemy 
zawodnikom, trenerom i dzia­
łaczom osiągniętego sukcesu 
i życzymy takich samych wy­
ników w nadchodzącym sezo­
nie. (J. C.)

trwały dosyć długo i od­
bywały się bardzo staran­
nie, toteż nic dziwnego, że 
impreza udała się w pełni. 
Przy okazji turyści z ZMO 
przekazują podziękowania 
dla Zarządu Fabrycznego 
ZMS i Rady Kombinatu za 
pcmoc w zabezpieczeniu 
środków transportu, co uła­
twiło powrót uczestni­
ków rajdu.

Dodajmy jeszcze, że rajd 
biegonicki był pierwszym 
etapem młodzieżowej im­
prezy turystycznej organi­
zowanej przez Zarząd Wo­
jewódzki ZMS. W przysz­
łym roku regionem zwie­
dzanym będzie Ziemia Tar­
nowska i Zakłady Azotowe, 
następnie Oświęcim i Za­
kłady Chemiczne, dalej za­
pora wodna w 
Rajd zakończy się 
roku zwiedzeniem 
Huty i Kombinatu 
nina.

Tresnej. 
w 1969 
Nowej 

im. Le-

OBÓZ
W ŚWINOUJŚCIU

Zakończył się pierwszy 
etap obozów ZMS-owskich 
organizowany przez orga­
nizację młodzieżową Huty 
im. Lenina. Niedawno po­
wrócili do Nowej Huty u- 
czestnicy dwutygodniowej 
wędrówki po Jeziorach Ma­
zurskich. W tej chwili 
trwają przygotowania do 
obozu wypcczynkowo-szko- 
icniowego w Świnoujściu, 
który rozpoczyna sią 13 
sierpnia br. Wezmą w nim 
udział uczniowie Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej i 
grupa młodych sportow­
ców.

Natomiast na pierwsze 
dni września zaplanowano 
seminarium szkoleniowe w 
hutniczym domu wypoczyn­
kowym w Sromowcach nad 
Dunajcem. Będzie to se­
minarium dla aktywu 
funkcyjnego ZMS. Pro­
gram przewiduje omówie­
nie najważniejszych pro­
blemów działalności ZMS- 
owskiej w najbliższym ro­
ku.
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Tu mieszkał Jan Matejko

Dworek nad Dłubnią
W malowniczo usytuowa­

nych nad rzeczką Dlu. 
bnią Krzesławicach, 

miał swój dworek z pracow­
nią nasz genialny malarz Jan’ 
Matejko. Posiadłość tę nabył 
w 1876 roku, przeznaczając ją 
dla najbliższej rodziny. On 
zaś sam spędzał tu okres wa­
kacyjny. nie odrywając się 
wcale w tym czasie od umiło­
wanej pracy malarskiej. Za­
chowały się m. in. wspomnie­
nia o tym, że tutejsi chłopi 
pozowali mu do jego szkiców, 
które później wykorzystał do 
obrazu „Kościuszko pod Rac­
ławicami”. Także tutaj wyko­
nał szereg studiów koni, zu- 
żytkowując je następnie w 
monumentalnym „Grunwal­
dzie” i innych dziełach malar­
skich.

Obecnie Krzesławlce zmie­
niły się znacznie od tamtych, 
matejkowskich czasów. Są 
jeszcze wprawdzie tutaj stare 
chaty pod strzechą, nie brak 
rosochatych wierzb, czy też o- 
grodków przed domami. Ale 
za to wyrosło wiele widnych, 
powabnych domków z gara­
żami, antenami telewizyjnymi 
na dachach, doprowadzono 
wodę, tutejsi mieszkańcy zna­
leźli pracę, możliwości zdoby­
cia popłatnego zawodu. Przy 
tym bliskość środowiska miej­
skiego, tramwaju, innych środ­
ków lokomocji, przybliżyły 
szeroki świat niemal pod okna 
domostw, którymi teraz w do­
datku. wciskają się wprost 
do izby od strony wschodniej 
potężne kominy kombinatu

Cyrk przyjechał
A więc mamy znowu zape­

wnioną świetną porcję 
rozrywki. Do Krakowa 

zawitał cyrk. Rozpostarł on 
swój namiot — jak zwykle 
ostatnio — na placu przy 
Rondzie. Reprezentacyjny 
polski cyrk pn. „Gdańsk”, bo 
o nim tu mowa, rozpoczął 
wczoraj tj. 30 bm. program. 
Można w nim oglądać liczne 
atrakcyjne występy mistrzów 
areny — zarówno krajowych 
jak i zagranicznych, z Cze­
chosłowacji. Chin. Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Szwecji. Nowohucianie 
lubią sztukę cyrkową — nie­
raz już tego dowiedli. Pole­
camy więc ciekawy program 
„Gdańska”. 

im. Lenina — a z drugiej kła­
niają się bloki mieszkalne 
miasta Nowej Huty. Nato­
miast tuż za miedzą jest zalew 
z kajakami, plażą, rozgwa- 
rem.

Co się tyczy wspomnianego 
dworku, zastanawiano się dłu­
go nad tym, czy poddać za­
biegom konserwatorskim sta­
ry dworek, czy też w jego 
miejsce wystawić zrekonstru­
owany, nowy. Z uwagi jednak 
na daleko posunięte zniszcze­
nie, zdecydowano ostatecznie 
o rozbiórce starego i wysta­
wieniu w zamian zrekonstruo­
wanego. nowego dwozku. Z 
kolei doszło do jego przekaza­
nia przez dotychczasową właś­
cicielkę. ponad osiemdziesię- 
cio letnią Marię Burzyńską 
— Towarzystwu Sztuk Pięk­
nych w Krakowie. A znów 
dzięki temu, uzyskano po­
trzebne do przeprowadzenia 
prac fundusze.

Był rok 1962. Wtedy to roz­
poczęto budowę obiektu. Pie. 
czę nad tym objął miejski 
konserwator. Tak teraz frag­
ment po fragmencie, zgodnie 
z pierwowzorem, pięły się w 
górę mury dworku. Potem też 
sprowadzono autentycznych 
górali, którzy wykonali po­
krycie dachu dworku gonta­
mi. Wreszcie postawiono ga­
nek. wykorzystując tu stare (a 
tym samym oryginalne) pod­
pory z dębu i także wstawio­
no dawne ozdoby z drewna w 
jego obudowę. Również za­
montowano na frontonie 
drzwi z płaskorzeźbami ze

Co podziwiać będzięmy tym 
razem na arenie cyrkowej? 
Atrakcyjnie zapowiada się 
zwłaszcza duet akrobatyczny 
na trapezach, ekwilibrystyka, 
żonglerka. W cyrku „Gdańsk" 
reprezentuje ją zespół do­
świadczonych artystów ze 
swymi pupilami: rewelacyj­
nymi wielbłądami i końmi. 
Zadziwiająca jest zwłaszcza 
tresura koni. To już dopraw­
dy... wyższa szkoła jazdy.

W bilety można zaopatrzyć 
się w punktach „Orbisu” i 
„Filmotechniki”, a także w 
kasie cyrku. Przedstawienia 
codziennie o godzinie 19,00, 
w niedzielę dodatkowo o go­
dzinie 15,00.

(jd)

starego dworku. Dobudowano 
także do dworku, na wzór 
dawny, pracownię malarską.

Zachwyca też spatynowana 
kolorystyka zewnętrznych 
płaszczyzn budowli, wywiera­
ją duże wrażenie przytulne 
pokoiki na strychu z wypusta­
mi. przyciąga wzrok oryginal­
nością balkonik zewnętrzny 
od strony zachodniej. O dba­
łości w zachowaniu tego, co 
było związane z dawnością, 
świadczy, i to, że zachowano 
przed frontonem stare okazy 
drzew, które zapewne pamię­
tają matejkowskie, dawne 
czasy.

Po usunięciu zaś resztek 
pozostałego rumowiska, urzą­
///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•//

Z ZACHOWANIA DWÓJA
Niełatwa jest praca konduktora 

w zatłoczonych zwykle wozach 
tramwajowych, kursujących na 
terenie Nowej Huty. Rozumiemy 
to doskonale. Często też z tego 
powodu dochodzi do rozmaitych 
nieporozumień. Ale Incydentu, 
którego ostatnio byłem świad­
kiem — nie tłumaczy nic.

W dniu 4 bm. w godzinach ran­
nych w wozie nr A-124-14, tram­
waju nr 14 jeden z pasażerów o- 
tworaył okno, bo było rzeczywiś­
cie duszno. Zobaczyła to konduk­
torka (nr 7C1), która nie zważając 
na sprzeciw ogółu pasażerów 
spowrotem zamknęła okno, powo­
łując się ha specjalne przepisy 
dyrekcji MPK. Kiedy pasażer Jan 
Latała (adres znany redakcji) 
chcial ponownie otworzyć okno 
i prosił grzecznie o poinformowa­
nie go o zarządzeniu, o którym 
nie słyszał, bo zwykle w czasie u- 
pałów okna w tramwajach są o- 
twarte, otrzymał od agresywnej 
konduktorki następującą odpo­
wiedź: „jak panu dam w pysk to 
się pan uspokoi”. Wojowniczą 
konduktorkę wzjąl w obronę mo­
torniczy. Zatrzymał tramwaj, żą­
dając od ciekawego pasażera, aby 

dzi się też w otoczeniu dwor­
ku wodotrysk, duży klomb z 
kwiatami, doprowadź do po­
rządku całe otoczenie oraz za­
instaluje odpowiednie ogro­
dzenie. Sam zaś dworek, na 
którego odbudowę przeznaczy­
ło 1,5 min zł. Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, zamieni się 
w muzeum matejkowskie, do 
którego przeznaczy się ekspo­
zycję. przygotowywaną przez 
obecnego gospodarza dworku. 
Towarzystwo Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Tak więc Nowa Huta, jak 
i cały najbliższy rejon, wzbo­
gaciły się o nadzwyczaj cenną 
pamiątkę narodową.

J. W. CZUJ

opuścił wóz i poszedł na świeże 
powietrze, którego tak potrzebu­
je-

Jesteśmy przekonani, te dyrek­
cja MPK wysnuje odpowiednie 
konsekwencje w stosunku do 
chamskiego postępowania kon­
duktorki z nr 701 1 poinformuje 
nas. czy rzeczywiście Istnieją 
przepisy, które zabraniają otwar­
cia okna, gdy życzą sobie tego 
pasażerowie. (dz)

W sprawie ustalenia 
stanowiska pracy

Nasz Czytelnik ob. JÓZEF 
KOWALCZYK, pracownik 
Zakładu Koksochemicznego 
(K-l) żali się, iż jest prze­
rzucany na różne stanowiska 
pracy, nie odpowiadające mu, 
mimo iż został przyjęty 13. IV. 
br. jako operator podajnika.

Prosimy uprzejmie Biuro 
Zakładu o wyjaśnienie przy­
czyn przenoszenia ob. J. Ko­
walczyka na inne miejsca pra­
cy. Sprawa pilna.

Nie wolno lekceważyć 
pasażerów

Bo o lekceważeniu pracow­
ników dojeżdżających do No­
wej Huty z okolicznych wsi 
świadczy list naszego Czytel­
nika ob. Z. GUMIENIAKA. 
napisany w imieniu dużej 
grupy ludzi, dojeżdżających 
podobnie jak on. tramwajami 
i autobusami MPK. Oto co 
czytamy w tym liście: „Miesz­
kamy na wsi, do pracy w Hu­
cie im. Lenina dojeżdżamy au­
tobusem oraz tramwajem, z 
przesiadką na pętli tramwajo­
wej przy Cementowni. W o- 
kresie zimy przeżyliśmy fa­
talna komunikację, widzieliś­
my, jak na 5 min. przed pla­
nowanym odjazdem autobusu 
MPK z Cla, kierowca ruszał 
niespodziewanie z kilkoma pa­
sażerami, nie reagując na roz­
paczliwe wołania biegnących 
za autobusem ludzi. Odczuliś­
my na własnej skórze częste 
awarie tego autobusu oraz nie­
właściwy stosunek załogi MPK 
do pasażerów. Ostatnio sytua­
cja się poprawiła w komuni­
kacji autobusowej, ale powstał 
nowy problem, tym razem z 
tramwajami, tj. z przesiadką 
z autobusu do wozów tram­
wajowych na pętli przy Ce­
mentowni".

Niestety winna jest tu dy­
żurna MPK — jak wynika z 
dalszej treści listu. Bałagan w 
kieroweniu ruchem tramwajo­
wym w tym punkcie sprawia, 
iż nie można przewidzieć, czy 
uda się bez trudności prze­
siąść na tramwaj i zdążyć na 
czas do pracy. Prosimy uprzej­
mie kierownictwo ruchu MPK 
w Nowej Hucie o zbadanie tej 
sprawy i odpowiedź na adres 
Redakcji, czy komunikacja 
tramwajowa na pętli przy Ce­
mentowni została usprawnio­
na. w myśl postulatu pracow­
ników dojeżdżających do hu­

ty i innych zakładów nowo­
huckich z okolicznych wsi.

ik.
O garażu po raz drugi
Nie tak dawno donosiliśmy, 

że w bloku nr 11 na os. Uro 
czym, w garażu przeznacza 
nym dla motocykli jeden 1 
mieszkańców tego bloku trzy­
ma samochód. Za ten niezgod­
ny z prawem lokalowym stan 
rzeczy obwinialiśmy Admini­
strację Budynków Mieszkal­
nych. Tymczasem, jak nas po 
ukazaniu się notatki poinfor­
mowano, ADM nie ponosi żad­
nej winy, gdyż samochód ga­
rażuje na podstawie pisemne­
go zezwolenia wydanego prz?2 
Wydział Lokalowy DRN. Za­
tem nie wycofując jak naj­
słuszniejszej naszym zdaniem 
pretensji przeciw bezprawiu, 
zmieniamy obwinionego adre­
sata, którym jest: Wydział 
Lokalowy Dzielnicowej Rady 
Narodowej w Nowej Hucie!

Na koniec wypada także 
powtórzyć za pierwszą na ten 
temat notatką: co motocyklo­
we niech na zdrowie motocy­
klom służy!

O. HUTNICKI 
□□□□□□£!□□□□□□□□□□£ 

W posagu 34 min zł 
(Dokończenie ze str. 4)

(średnia wieku 26 lat) wraz z 
doświadczonymi członkami 
dozoru, wypraktykowanymi w 
innych wydziałach huty przez 
wiele lat, podjęła czyn spo­
łeczny, w ramach którego wy­
konano warsztaty mechanicz­
nego i elektrycznego utrzy­
mania ruchu, obniżając koszt 
tej inwestycji o 250 tys. zł. 
Warsztaty już pracują, wyko­
nując swój plan miesięczny 
produkcji oprzyrządowania 
technologicznego dla poszcze­
gólnych oddziałów produkcyj­
nych. A więc nie bierne ocze­
kiwanie, ale aktywność od po­
czątku. jeszcze przed rozru­
chem całości wydziału.

Opuszczamy urodziwą halę, 
u której końca widać plac i 
magazyny. W notesie dzienni­
karskim wszystko to będzie 
figurować pod nowym symbo­
lem hutniczym P-51. Wzbo­
gaciła się geografia huty i 
słownik jej nazw, które pod 
tymi paroma znakami można 
umieścić, jak pod tytułem w 
nowym rozdziale wielkiej 
księgi.

IRENA KOZIELSKA

Grupa kolonistów pozuje do pamiątkowego zdjęcia.

W gościnie 
u dzieci hutników

TT .IZYTUJĄC z ramienia organizacji związkowej ośro- 
yy dki kolonijne i wczasowe, odwiedziliśmy m. in. bazę 
’ ’ wypoczynkową zorganizowaną w tym roku dla dzie­

ci naszych hutników w Stalowej Woli. Budynek nowej ko­
lonii Huty im. Lenina usytuowany jest w starym, przepo­
jonym żywicą sosnowym lesie. Wszędzie panuje idealny 
porządek. Dzieci znajdujące się pod opieką doświadczo-

Skomplikowana czynność — rozbijanie namiotu.

Obóz młodzieżowy w Bieszcza dach.

nych wychowawców, przeważnie posiadających wykształ­
cenie pedagogiczne, czują się tu wyśmienicie. Na dobre ich 
samopoczucie wpływa urozmaicony program zajęć oraz 
smaczne posiłki. Największą jednak atrakcją są trzy nowo­
czesne baseny kąpielowe z podgrzewaną wodą, w których

Kąplel w basenie w Stalowej Woli.

rzeźwiające kąpiele w potoku oraz wieczory spędzone przy 
ognisku. Komendant obozu EUGENIUSZ MOSIO chwali 
swych podopiecznych za zdyscyplinowanie i postawę godną 
miana hutnika z Kombinatu. Z żalem też żegnamy ma­
lownicze krajobrazy Bieszczad z postanowieniem, że nie­
długo powrócimy tu, aby rozkoszować się pięknymi wido­
kami gór.

Tekst i zdjęcia
ANTONI DAŁKOWSKI

mimo kapryśnej aury tegorocznego lata można dowoli ba­
raszkować w cieplej jodzie.

Niezwykle uroczy zakątek Bieszczad — miejscowość Ka- 
linicę, położoną w sąsiedztwie Wetliny wybrali sobie na 
obóz wypoczynkowy nasi młodzi hutnicy: członkowie ZMS 
i młodzi piłkarze KS Hutnik. Biwak założono w młodym 
zagajniku. Kolorowe namioty, soczyste barwy zieleni i roz­
legła panorama bieszczadzkich połonin wywiera duże wra­
żenie i zachęca do dłuższego wypoczynku. Mimo prymity­
wnych, typowo pionierskich warunków 45 uczestników 
młodzieżowego obozu jest zachwyconych tego rodzaju wy­
poczynkiem.

Długo pamiętać oni będą turystyczne wypady w góry, o- Przed pomnikiem generala w altera w Bieszczadach. '

*
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sezonieW
front chłodny, 

napłynęło z pól- 
chłodne i wil- 

polarno-morskie.

nadchodzącym
sale Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki 
placu Centralnym wy-

Klub MPiK przygotowuje się juz
do nowego sezonu

PO PRZEJŚCIOWEJ poprawie 
ostatnie dni lipca upłynęły 

znowu pod znakiem niepogody. 
A sprowadził ją niż baryezny n 
ośrodku nad Wielką Brytanią i 
związany z nim......................
Za frontem tym 
nocnego-zachodu 
fTne powietrze 
Tak więc lipiec przejdzie osta­
tecznie do kronik meteorologicz­
nych jako bardzo chłodny, o 
średnie) temperaturze miesięcz­
nej o kilka stopni niższej od 
wartości średniej wieloletniej

W najbliższych dniach domi­
nować będą w Europie niże, stąd 
też pogoda nie ulegnie począt­
kowo zmianie. Zachmurzenie bę- 
dzi» nadal duże, opady deszczu, 
chłodno.

W niedzielę początek sierpnia. 
Czy będzie on łaskawszy od 
swego poprzednika? Meterolodzy 
wypowiedzieli się już na temat 
pogody sierpniowej, zdaniem ich 
nie będzie ona lepsza od lipco­
wej. Czy te horoskopy nie są 
jednak zbyt pesymistyczne? Do­
tychczas mieliśmy tylko 
dni prawdziwie upalnych 
trzeciej dekadzie czerwca 
drugiej lipca. Czyżby na 
miało skończyć
lato? Wydaje się, że i w sierp­
niu dostaniemy dłuższy czy krót­
szy okres dobrej pogody.

PROMYK

kilka
— w

1 w 
tym 

tegoroczne 
i w

Mistrzejowice
będą liczyć 40 tys. mieszkańców

ZAŁOŻENIA’ urbanistycz­
ne kolejnego osiedla No­
wej Huty — Mistrzejowic 

— przewidują, iż mieszkać tu 
będzie w przyszłości około 40 
tys. osób. Osiedle to stanowi 
jakoby przedłużenie Bieńczyc 
Nowych, po przeciwnej stro­
nie szosy katowickiej.

Autorem projektu osiedla 
Mistrzejowice jest — zespół 
pracowników Krakowskiego 
Biura Projektów Budownic­
twa Ogólnego, głównie inż. 
Maria Panek, inż. Jerzy Gar- 
dulski oraz profesor Politech­
niki Krakowskiej — Witold 
Cenckiewicz.

Koncepcja projektowa dzieli 
to csiedle na cztery części, o 
wdzięcznych nazwach: Wio­
senne, Letnie, Jesienne i Zi­
mowe. Również nazwy ulic 
związane będą z poszczegól­
nymi porami roku.

Już w roku bież, przystąpi 
się do uzbrojenia terenu, bu­
dowy ciągów wodociągowych, 
kanalizacyjnych. Budownictwo 
mieszkaniowe rozpocznle się 
w 1967 r. Osiedle Wiosenne 
przeznaczone jest na budynki 
mieszkalne dla Sp-ni „Hutnik”

Z notatnika 
obserwatora

MOŻE TAKŻE 
BAR MLECZNY 

DLA DZIECI?

czy wybo-

Na pewno najmilszą kawiar­
nią w Nowej Hucie jest... ma­
ła cukierenka ze stolikami dla 
dzieci w „Świecie Dziecka” 
przy Al. Róż. Przyjemne urzą­
dzenie, utrzymane we właści­
wych proporcjach do wzrostu 
klientów, odpowiednie menu 
— słowem dziecięca kawiar­
nia z prawdziwego zdarzenia. 
Wszystko dowodzi, że tutaj 
traktuje się klientów na se­
rio, choć rachunki za kon­
sumpcję nie dają okazji do 
dopisywania astronomicznych 
cyfr za gatunkowe 
rową.

Nasza kawiarnia 
budzi też podziw 
nych gości, jak 
możność zauważyć parę dni 
temu, gdy grupa turystów wę­
gierskich zatrzymała się przed 
szeroką witryną tego lokalu, 
obserwując jej wnętrze i 
grzecznie sprawujących się 
gości przy stolikach. Czy nie 
byłoby równie słuszne otwo­
rzenie baru mlecznego wy­
łącznie dla dzieci? We wła­
snym lokalu zawszeć wszyst­
ko smaczniejsze, nawet kaszka 
na mleku!

dziecięca 
zagranicz- 

to miałam

przy . 
glądać będą jeszcze bardziej 
nowocześnie i estetycznie niż 
dotychczas. Jest to związane 
z planowanym od 15 sierpnia 
br. remontem pomieszczeń 
klubu, który trwać będzie 
około dwóch miesięcy.

W tym okresie ograniczona 
będzie nieco działalność tej 
placówki, niemniej kierowni­
ctwo klubu 
starań, aby 
pracy.

W czasie 
czytelnia i 
czenie w bibliotece przy Alei 
Róż, tutaj też organizowane 
będą imprezy oświatowe i 
rozrywkowe. Sprzedaż książek 
i prasy odbywać się będzie w 
dalszym ciągu w klubie

ZMIANA KURSU „9”
Przebudowa węzła komuni­

kacyjnego na ul. Lubicz u- 
trudniła dojazd do Dworca 
Głównego. Dyrekcja MPK w 
porozumieniu z Prezydium 
Rady Narodowej m. Krakowa

dołoży wszelkich 
nie przerywać

trwania remontu 
znajdzie pomiesz-

w kierunku sąsiadują- 
Realizacja osiedla Let- 
i Jesiennego nastąpi do- 
po roku 1970.

i liczyć będzie, jak i pozosta­
łe części Mistrzejowic, około 
10 tys. mieszkańców. Osiedle 
Zimowe obejmie budownictwo 
zakładowe i Rady Narodowej, 
pozostałe dwa osiedla ciążyć 
będą 
cych. 
niego 
piero

Równocześnie z budową blo­
ków mieszkalnych przekazy­
wane będą do użytku obiekty 
socjalno-usługowe. W planie 
na 10 tys. mieszkańców przy­
padają 2 szkoły podstawowe j 
3 przedszkola. Powstaną rów­
nież szkoły zawodowe. W za­
kresie służby zdrowia miesz­
kańcy Mistrzejowic otrzymają 
dwie przychodnie (na 20 tys. 

ŚRODA

NIEDZIELA

doz w.

PONIEDZIAŁEK

bm.

LUDOWY

WTOREK

(godz. 
odwa-

nocy” 
lat 11, 
żwir” 
lat 16.

17.30 Program dnia. 17.35 
lekcja jęz. ros. 18.00 
królewny’ 
i waśnie” 
garii” — film. 18.25 
dzie i morze...' 
szkoleniowego LOK. 19.00 
Krótkich Filmów”. 19.20 
ka”. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.20 „Club du piano” — 
film muzyczny. 20.35 Teatr TV: 
„Mąż i żona” — komedia A. Fre­
dry. 22.00 Dziennik TV.

— film
19.25 „Historia bez 

19.50 Dobranoc. 20.00
TV. 20.20 „Antyczna 

film prod. bulg. 20.35: 
filmowy. 21.25 Dziennik 
„Tajfun r.ad Nagasaki” 

(od 16

bm. kino 
bm. „Pięć 
produkcji 

od 7 do 8 
produkcji

14-ta 
.Porwanie 

— film z serii „Baśnie 
18.10 „Obrazki z Buł- 

.Młodzi lu- 
— rep. z ośrodka 

„Kino 
„Eure-

godnia. 18.45 „Dzień dobry nie­
dzielo" czyli Liga Entuzjastów 
Wakacji — program dla młodych 
widzów. 91.15 „Pan Wiktor” 
prod. franc. 
patyny". 
Dziennik 
kultura” 
Program 
TV. 21.40
— flm fab. prod. franc. 
lat).

TEATR LUDOWY — nieczyn­
ny (przerwa urlopowa).

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18, 26.15 do 

3 bm. „Romans z nieznajomym” 
produkcji USA, dozw. od lat 16, 
od 4 do 8 bm. „W zamkniętym 
kręgu" produkcji hiszpańskiej, 
dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala godz. 17 1 19 
od 1 do 4 bm. „Gwiazda szery­
fa” produkcji USA, dozw. od lat 
12, od 5 do 8 bm. „Latający pro­
fesor” produkcji USA, dozw. od 
lat 9.

ŚWIATOWID od 1 do 5 bm. 
„Denuncjacja” panoramiczny 
film prod. francuskiej, dozw. 
od lat 16 (godz. 15.45, 18 1 20.15), 
od 6 do 10 bm. „Człowiek ma­
fii" produkcji włoskiej, 
od lat 16.

ŚWIATOWID Mała Sala 
17 1 19) od 1 bm. „Hasło 
ga" produkcji angielskiej, dozw. 
od lat 12, od 2 do 5 bm. „Tak 
blisko nieba" produkcji czecho­
słowackiej, dozw. od lat 16, od 
6 do 9 bm. „Zakochany kundel” 
prod. USA, dozw. od lat 9.

SFINKS godz. 15.45, 18 i 20.15 
do 1 bm. „Powiernik pań” pro­
dukcji francuskiej, dozw. od lat 
12, od 2 do 4 bm. „Opowieść lat 
płomiennych” produkcji ra­
dzieckiej, dozw. cd lat 12, od 5 
do 8 bm. „Pojedynek na wys­
pie” produkcji francuskiej, 
dozw. od lat 18. ,

KOLOROWE — nieczynne.
BALLADYNA do 3 

nieczynne, od 4 do 5 
dni — pięć 
NRD, dozw. od

„Czarny 
NRF, dozw. od

TEATR

Letnich sukienek nigdy nie ma za dużo. Na szczęście o- 
becnie, sprawienie letniej sukienki nie stanowi większego 
kłopotu. Polki naszych sklepów uginają się pod przeróżny­
mi materiałami w typie kretonów, satyn czy innych tanich 
płócienek, które pod względem wzorów i gatunku nie ustę­
pują materiałom zagranicznym. Uszycie również nie jest 
większym problemem — bo sukienka letnia im prostsza, 
tym jest ładniejsza i elegantszo. Dzisiaj prezentujemy dwa 
modele, które można nosić zarówno na codzień jak i od 
święta.

MPiK, w różnych jego pomie­
szczeniach, w zależności od 
prac remontowych. To samo 
dotyczy kursów języków ob­
cych, które na krótki okres 
czasu prowadzone będą w 
szkołach.

Istotnym zagadnieniem dla 
Klubu MPiK jest otrzymanie 
w jak najkrótszym czasie po­
mieszczeń po sklepie „Ga- 
lux”, który przeniesiony zo­
stanie do innego lokalu. Zgo­
dę na przekazanie tego po­
mieszczenia dla Klubu Prasy 
wyraziła już Komisja Kultury 
Prezydium DRN. obecnie cho­
dzi o to, aby lokal ten prze­
kazać przed 
montu.

W sali tej 
ganizowanie 
można będzie przeglądać pra­
sę przy czarnej kawie.

rozpoczęciem re-

planuje się zor- 
czytelni, gdzie

uwzględniła żądania zakładów 
pracy i społeczeństwa i prze­
dłużyła kurs tramwaju nr 9. 
Od 26 lipca „dziewiątka” — 
kursująca dotąd na trasie 
Prokocim — Rondo — jedzie 
dalej ulicą Modrzewskiego do 
Dworca Gł. (od Bosackiej).

wosób każda) oraz 4 żłobki, 
przyszłości projektowana jest 
budowa szpitala.

Przewiduje się również bu­
dowę pawilonów handlowo- 
usługowych. Po roku 1970 
przystąpi się do realizacji o- 
siedlowego centrum usług, 
gdzie, m. in. znajdą pomiesz­
czenia dom kultury, kino, bi­
blioteka, liczne sklepy.

Jeżeli już teraz wyobrazimy 
sobie, iż osiedle to podobnie 
zresztą jaTc i inne osiedla No­
wej Huty, tonąć będzie w po­
wodzi kwiatów i zieleni, moż­
na śmiało przypuszczać, że 
będzie to jedno z najładniej­
szych osiedli stale rozbudo­
wującej się dzielnicy.

Jakie są ogólne zamierzenia 
programowe klubu MPiK na 
sezon 1965/66?

Kontynuowana będzie nauka 
języków obcych — angielskie­
go, niemieckiego i francuskie­
go dla początkujących i za­
awansowanych. Projektuje się 
rozszerzenie tej działalności, 
unowocześnienie metod nau­
czania (kabiny dźwiękochłon­
ne, magnetofony), zwiększenie 
liczby uczestników kursów do 
500 osób. Wpisy na kursy ję­
zyków obcych klub przyjmu­
je we wrześniu br.

Jak w ub. sezonach organizo­
wane będą wystawy, niestety do­
piero po ukończeniu prac re­
montowych. Sala wystawowa w 
Klubie MPiK zostanie unowocze­
śniona, przybędą specjalne meble, 
stelaże, tak, iż będzie można wy­
stawiać więcej obrazów i lepiej je 
eksponować. Trudniejsze wysta­
wy organizowane będą z wpro­
wadzającymi prelekcjami.

Przewiduje sic również no­
we formy w zakresie akcji 
odczytowej. Np. z zagadnie­
niami międzynarodowymi słu­
chacze zaooznawani będą od 
strony kulis, na zasadzie dy­
skusji, bezpośredniego kon­
taktu z prelegentami. Planuje 
się organizowanie mniejszej 
liczby imprez, lecz na wyż­
szym poziomie, imprez, które 
zmuszą słuchacza do myśle­
nia. Szczególny nacisk poło­
żony zostanie na zapoznawa­
nie mieszkańców Nowej Hu­
ty z problematyką krajów so­
cjalistycznych, dotąd mało 
znaną i to nie tylko od stro­
ny podobieństw z Polską, lecz 
i różnic z naszym krajem.

Nie zapomniano też o mło­
dzieży. która ostatnio tak licz­
nie odwiedza Klub Prasv. 
przygotowano dla niei wiele 
atrakcyjnych imprez. Projek­
tuje się również zacieśnienie 
współpracy z krakowskim śro­
dowiskiem literackim. Jego 
przedstawiciele spotykać się 
będą z mieszkańcami Nowej 
Huty, omawiając szereg isto­
tnych zagadnień z zakresu ży­
cia kulturalnego, (bg)

PROGRAM TELEWIZJI
31. VII —6; VIII

SOBOTA

10.00 „Tajfun nad Nagasaki” — 
film fab. prod. franc. (od lat 
16). 15.40 Program dnia. 15.45 Spra­
wozdanie sportowe. 18.05 14-ta 
lekcją jęz. ang. 18.25 Program ty-

W drodze na basen kąpielowy. Foto. J. BROŻEK

Dzieci z Kudowy
czują się u nas bardzo dobrze
Goszczą w Nowej Hucie 

po raz pierwszy. Jest to 
kolonia koedukacyjna, li­

cząca 110 dzieci pracowników 
Uzdrowiska Kudowa. Turnus 
rozpoczął się 3 lipca, w szko­
le nr 80 w 06. Na Skarpie.

Wspólnie z kierownikiem 
kolonii, p. Henrykiem Szy­
mańskim zwiedzamy pokoje 
„Krakowianek”, „Smoków Wa­
welskich” i innych. W salach 
czysto. Nic dziwnego, dzieci 
biorą udział w konkursie czy­
stości, zorganizowanym w 
związku z Rokiem Kultury Sa­
nitarnej, jaki obecnie obcho­
dzimy. We współzawodnictwie 
biorą udział wszystkie grupy. 
Konkurs dotyczy takich za­
gadnień, jak: czystość na sali, 
czystość osobista, dobre za­
chowanie się przy stole itp.

Jak dzieci spędzają czas w 
Nowej Hucie? Podobnie jak i 
na innych koloniach organi­
zowane są często wycieczki, 
mające na celu zwiedzenie 
Nowej Huty, Krakowa i oko­
lic. Dzieci były w Ojcowie, 
Wieliczce, w planie jest rów­
nież wyjazd do Zakopanego. 
Bardzo podobała się prze­
jażdżka statkiem po Wiśle, 
ZOO w Lasku Wolskim. Poza 
tym chodzą na basen, uczą 
się pływać, organizują roz-

13.25 Program dnia. 13.30 Dzien­
nik TV. 13.40 „Szare szeregi”. 14.10 
Z Filmoteki XX-lecia. 14.45 Mecz 
lekkoatletyczny ZSRR — USA. 
17.00 Zespól Mantovaniego — film 
seryjny. 17.25 „Kwadrans wiej­
ski” — „Rocznica” — rep. film. 
17.40 „Chopin 65". 18.40 „w tam­
te dni” — rep. filmowy z cyklu 
„Ludzie 1 zdarzenia”. 19.00 Ta­
deusz Gajcy — „Do Potomnego” 
— audycja poetycka. 19.35 „Jezio­
ro łabędzie” — film prod. pol­
skiej. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.20 „Dom na pustko­
wiu" — film fab. prod. polskiej. 
21.45 Niedziela sportowa.

17.20 Rozmaitości — progr. z 
Krakowa. 17.43 15-ta lekcja jęz. 
ang. 18.00 „Uwaga — pies” — film 
dla młodych widzów (cz. ID. 18.45 
„Bryza” — magazyn morski. 19.10 
„Ptaki Oceanu Spokojnego” — 
film prod. NRF. 19.25 „Młodzi 
1565". 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.20 Program publicysty­
czny (z Krakowa). 20.25 „Cluny 
Brown” — film fab. Drod. USA. 
22.10 Dziennik TV. 

grywki sportowe, korzystają 
ze świetlicy, sali gimnastycz­
nej, czytelni. W związku x 
22 Lipca zorganizowano ogni­
sko dla młodzieży.

Chwalą bardzo zaopatrzenie 
w Nowej Hucie, zwłaszcza 
owoce i jarzyny są znacznie 
tańsze niż w Kudowie. Zre­
sztą tymi sprawami zajmuje 
się troskliwie Wydział Prze­
mysłu i Handlu Prez. DRN.

Mali koloniści polubili No­
wą Hutę. Czują się tu bardzo 
dobrze i chętnie przyjechaliby 
ponownie na wakacje do naj­
młodszej dzielnicy Krakowa.

„REMONT DŹWIGU - 
WINDA NIECZYNNA”
Taką wywieszkę umiesz­

czoną w okienku windy, już 
od trzech tygodni, odczytują 
sobie liczni lokatorzy! i ich 
goście) bloku nr 1 w os. Cen­
trum B. drepcząc pieszo na 
piąte piętro i wymyślając pod 
adresem remontowców. Jak 
długo jeszcze? W telefonicz­
nej rozmowie otrzymaliśmy 
odpowiedź: przynajmniej mie­
siąc. Panowie; Średni remont 
wielkiego pieca trwa 6 tygo­
dni! (n)

r

10.00 „Nerwy” — film TV prod. 
włoskiej. 17.35 Program dnia. 17.40 
15-ta lekcja jęz. ros. 18.00 „War­
szawskie spacery” — rep. z cy­
klu „Wyścigi r.a Służewcu”. 18.43 
„Terror w Havrze” — film z serii 
„Przygody Hrabiego Monte Chrl- 
sto”. 19.05 „Rolnik nie jest sam**. 
19.30 Program muzyczny. 19.56 Do­
branoc. 20.00 Dziennik TV. 20.20 
„Poranek na wybrzeżu” — film 
prod. NRD. 20.35 „Nerwy” — film 
TV prod. włoskiej. 21.15 „Świato­
wid” — magazyn spraw między­
narodowych. 21.35 Dziennik TV,

„Czwarta 
1965" - III 
Dobranoc. 
IV-ty Mię-

CZWARTEK
17.35 Program dnia. 17.4« 18-ta 

lekcja jęz. ang. 18.00 „Przygody 
rodziny Odrzutowsklch” — film 
seryjny. 18.25 „Spotkanie z przy­
rodą” — film. 18.50 
zmiana”. 19.20 „Chopin 
rep. filmowy. 19.50 
20.00 Dziennik TV. 20.25 
dzynarodowy Festiwal Plo-enki w 
Sopocie. 22.25 Dziennik TV.

PIĄTEK
17.15 Program dnia. 17.20 16-ta 

lekcja jęz. ros. 17.35 „Azymut” — 
Młodzieżowy Magazyn Wojskowy. 
18.13 Występ solistów baletu Le- 
ntngradzkiego Teatru Opery im. 
Kirowa z Kremlowskicgo Pałacu 
Zjazdów. 19.20 TV Magazyn Medy­
czny. 19.50: Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.25 IV Międzynarodowy 
lestiwal Piosenki w Sopocie. 22.25 
Dziennik TV.

UWAGA: Redakcja nie odpo­
wiada za zmiany w programie 
kin i telewizji.

Gablota na pokaz
Jakże rażąco rzuca się w oczy 

pus'a gablota Klubu Techniki l 
Racjonalizacji Walcowni Gorą­
cej Blach na tle estetycznie wy­
konanych I w tym wydziale in­
nych tablic informacyjnych i ele­
mentów propagandy przemysło­
wej. Nawiasem mówiąc gablota 
ta świeci pustką już od kilku mie­
sięcy.

Zastanawiamy się co robią pra­
cownicy zajmujący się wynalaz­
czością w P-61? Radzimy podpa­
trzyć kolegów z Walcowni Zim­
nej Blach, którzy wykonali bar­
dzo pomysłowe tablice świetlne, 
informujące każdego nowatora 
produkcji o postępie realizacji 
zglaszonego wniosku racjonaliza­
torskiego.
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W OBIEKTYWIE Na rozgrzewkę nie zaszkodzi 
też partia siatkówki. Piłka ma 
zawsze duże powodzenie.

A po meczu zabawa w kometkę. Ścięcia niedozwolone..

Bardzo 
w spo-

14 zł.
„Psia

Nowe scenariusze

Gdzież to nie ma teraz na wypoczynku 
hutników! Odwiedziliśmy ostatnio Ma­
ków Pohalański, napotykając i tutaj w 

campingu PTTK grupę energetyków HiL, i 
ich rodziny. Wczasy zabezpieczyła im w tej 
ładnej podgórskiej miejscowości Rada Zakła­
dowa TE. Wokół — lasy, a w lasach, wia­
domo i grzyby, i czarne jagody. Wypoczynek 
— wyśmienity. Jedyny mankament, to po­
goda, ale może i ona raczy się wreszcie u- 
dobruchać...

W ośrodku wypoczywa 39 osób dorosłych 
i 27 dzieci. Wszyscy są zadowoleni, gdyż wa­
runki są zupełnie dobre. Wyżywienie na 
miejscu, rozrywek nie brakuje (spacery, wy­
cieczki, gry w kometkę i siatkówkę, brydż 
itd.). Wieczorami — ogniska i piosenki. Ra­
no zaś nieodmiennie decydujący problem 
staje na nowo przed wczasowiczami: będzie 
pogoda, czy nie?

Dzieci bawią się najlepiej z „totumfackim” 
ośrodka Maciusiem Spychałą, a także z pies­
kiem „Diana” pp. Sychowskich.

Tekst i foto. J. BROŻEK

Polskie filmy na między­
narodowych festiwalach 
W dniach od 1 do 10 sier­

pnia odbywać się będzie 
w Wenecji międzynaro­

dowy festiwal filmów dla 
dzieci i młodzieży. Prócz kilku 
bajek dla najmłodszych. Pol­
ska zgłosiła jeden film długo­
metrażowy — „Pingwin” z 
Krystyną Konarską i Andrze­
jem Kozakiem w rolach głów­
nych

Polską kinematografię na 
międzynarodowym spotkaniu 
filmowym w Prades (Francja) 
zaprezentował „Walkower” 
Jerzego Skolimowskiego.

Aż dwa filmy wysyłamy na 
festiwal filmowy do Edynbur­
ga (22 sierpień — 5 wrzesień). 
Będą to: „Drewniany róża­
niec” Ewy i Czesława Petel- 
skich oraz „Rękopis znalezio­
ny w Saragossie” Wojciecha 
Hasa. Prócz tego polska kine­
matografia przedstawi 3 filmy 
dokumentalne.

przy partyjce brydża. Słońce Jeszcze dopisuje.

Za chwilę Już niestety clilo-JnieJ. Nie zraża to jednak malców, 
którzy wymyślają coraz to nowe zabawy.

Przed wyjazdem nie obejdzie się bez pamiątkowej fotografii. 
Pozuje nawet pies „Diana”.

walk o powrót 
w latach 1920— 
21 zł.
„Przyjaźnie 1

Tom zawierający
1 

ma- 
pol-

Thakazki S. Pillai — „Prawo 
morza” — Pierwsza wydana w 
Polsce powieść znanego pisarza 
hinduskiego, za którą autor do­
stał najwyższą nagrodę literacką 
Indii. W książce opisane jest ży­
cie rybaków zamieszkujących wy­
brzeże Kerali — miejsce gdz-ie się 
urodził i wychował Pillai.

PIW, cena 12 zł.
Romuald Pitera — „Gniew” — 

Powieść biograficzna napisana 
przez uczestnika dwóch powstań 
śląskich. Przedstawia wiernie at­
mosferę w czasie 
Śląska do Polski 
1921. MON, cena

Jan Śpiewak — 
animozje” 
wspomnienia znanego tłumacza 
poety. Daje wiele cennych 
teriałów z historii kultury 
skiej w okresie międzywojennym.

PIW, cena 25 zł.
Pierre Moinot — „Piasek żyje” 

- Bohaterem powieści jest czło­
wiek, który po koszmarnych prze­
życiach okupacyjnych nie może 
powrócić do równowagi psychicz. 
nej i fizycznej. Akcja toczy się 

na Korsyce — książka zawiera o- 
pis wspanialej przyrody wyspy. 
Powieść o przyjaźni 1 miłości. 
Przekład H. Olędzkiej.

PIW, cena 14 zł.
Ewa Berberyusz — „Wychodne 

dla Ewy" — Książka napisana w 
formie pamiętnika, oparta na au­
tentycznych faktach i przeżyciach 
autorki. Są to przygody młodej 
Polki, która pracuje w Paryżu 
jako służąca w domu amerykań­
skiego generała NATO. — 
ciekawa lektura napisana 
sób lekki interesujący.

Książka i Wiedza, cena
Mirosław Żuławski — 

gwiazda”. Na treść książki skła­
dają się cztery opowiadania, któ­
rych akcja toczy się współcześnie 
w czterech stronach świata. 
Książka napisana bardzo cieka­
wie. zawiera wiele trafnych ob­
serwacji.

Czytelnik, cena 15 zł.
Stanisław Szenic — „Maria Ka- 

lergis” — Opowieść o kobiecie, 
wzbudzającej wielkie zaintereso­
wanie w środowisku artystycz­
nym w XIX wieku.

PIW, cena 50 zł.
Wiktor Szklowski — „Ze wspom­

nień" — Książka napisana przez 
znanego pisarza i krytyka ra­
dzieckiego. Autor opowiada o la­
tach swojej młodości, studiach, o 
życiu środowisk literacko-artys- 
tycznych Leningradu i Moskwy. 
Tłumaczyła A. Galis.

PIW, cena 25 zł.

Krzysztof Kąkolewski i An­
drzej Mularczyk napisali sce­
nariusz pt. „Ktokolwiek wie­
działby o jej losie”. Film ten 
zamierza zrealizować Kazi­
mierz Kutz w zespole KADR. 
Temat: dziennikarz interesuje 
się losem zaginionej dziewczy-

W zespole SYRENA' za­
akceptowano scenariusz Janu­
sza Chudzyńskiego pt. „Daleki 
rejs” — o polskich maryna­
rzach.

„Pusty obszar” wg scenariu­
sza Kazimierza Karabasza i 
Jerzego Skolimowskiego ma 
być fabularnym debiutem Ka­
rabasza. Bliższych danych na 
temat przyszłego filmu nara- 
zie brak. Powstanie w zespole 
KAMERA. Tematem następ­
nego scenariusza — Heleny 
Amiradżibi i Jerzego Stefana 
Stawińskiego „Przedświątecz­
ny wieczór” będzie poszuki­
wanie przez bohatera kobiety- 
idealu. Czy znajdzie — zoba­
czymy już na ekranie.

Znów Mastroianni
Ursula Andress. Elsa Mar- 

tinelli i Marcello Mastroianni 
występują w nakręcanym o- 
becnie w Rzymie filmie „Sió­
dma ofiara”. Będzie to historia 
młodej Amerykanki, przyby­
wającej do Rzymu z misją za­
bicia człowieka, którego gra 
właśnie Mastroianni.

Nowy film Johna Forda
Liczący obecnie 70 lat John 

Ford wciąż pozostaje jednym 
z najbardziej pracowitych 
realizatorów amerykańskich. 
Jego najnowszy film „Cud w 
Merriford” zostanie osnuty na 

powieści angielskiego pisarza 
Reginalda Arkella. Akcja roz­
poczyna się podczas ostatniej 
wojny- światowej, gdy lotni­
ctwo amerykańskie przejmuje 
leżące w pobliżu pewnej wsi 
brytyjskiej stare lotnisko, aby 
przekształcić je w bazę, która 
następnie wykorzystywana 
jest przez Pakt Atlantycki. 
Realizacja tego interesującego 
filmu rozpocznie się w paź­
dzierniku br.

„Dwadzieścia godzin”
Reżyserzy węgierscy nie u- 

nikają tak trudnego i skom­
plikowanego tematu, jakim są 
wydarzenia 1956 roku na Wę­
grzech. Znalazły one odbicie 
w najnowszym filmie znanego 
reżysera Zoltana Fabri, noszą­

Popularny aktor wioski Marcel­
lo Mastroianni.

cym tytuł „Dwadzieścia go­
dzin”. Podstawą dla tego dra­
matu społeczno- obyczajowego 
stała się oparta na autentycz­
nych wydarzeniach książka 
Ferenca Santa. Warto dodać, 
że polscy widzowie będą mo­
gli już niedługo zobaczyć ten 
film (zakupiony przez CWF). 
Był on reprezentowany na IV 
MFF w Moskwie. (dr)
!■■■■■■■■■■■■■•■■■■•

ANEGDOTY
DO JAKIEJ RODZINY 

NALEŻY SLEDŻ
Niebezpieczne były próby 

przekonania Fiszera, że się na 
czymś nie zna. Kiedyś pod­
czas kolacji posadzono go o- 
bok słynnego profesora-ich- 
tiologa (Fiszer nie lubił nau­
kowców). Profesor po paro­
krotnych próbach nawiazania 
rozmowy, wyczuwając, że jest 
ignorowany, usiłuje pognębić 
Franca zapytaniem:

— Założę się, że mistrz nie 
wie, do jakiej rodziny ryb na­
leżą śledzie (właśnie jedzono 
śledzie).

— Owszem — odpowiedział 
Fiszer z sarkazmem — wiem 
doskonale: śledzie należą do 
rodziny zakąsek.

■ RszryrJn umysłowe H Rozrywki umysłowe® Rozrywki umysłowo®
I*'**'*'*'*'*'*'*"*'*'*'*'* A--W.

Kącik filatelistyczny

7 wieków Warszawy
□ßlHÖWKÄj

21 lipca br. ukazała się no­
wa seria znaczków polskich 
wydana z okazji jubileuszu 
700-lecia Warszawy. Seria 
składa się z ośmiu znaczków 
i jednego bloczka.

Ilustracje znaczków przed­
stawiają zabytkowe budowie 
i pamiątki Warszawy jak: 
staromiejski ratusz z końca 
XVIII wieku, gotycko-rene- 
sansowy barbakan, arsenał z 
około 1830 roku, teatr Naro­
dowy na placu Krasińskich z 
XVIII wieku i pałac Staszica 
— obecną siedzibę Warszaw­
skiego Towarzystwa Nauk, a 
także niektóre doskonale za­
chowane wykopaliska z XVIII 
wieku oraz godła starej i no­
wej Warszawy. Wartość zna-

czków wynosi 5, 10, 20, 40 i 60 
groszy — oraz 1.50. 1.55 i 2.50 
zł, wartość bloczka 3.40 zł.
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POZIOMO: 2. szczyt w Pieninach 
nad Dunajcem, 7. rozporządzenie 
carskie, 8. wysokiej jakości cu­
kier buraczany, 11. okres w dzie­
jach, 12. litera alfabetu greckie­
go, 13. inna nazwa artretyzmu, li

inicjały najpopularniejszej insty­
tucji finansowej, 16. wykonawca 
rysunków w filmie animacyjnym, 
19. rzeka przepływająca przez Wi­
ślicę, 20. zbiór fragmentów wy­
branych z dziel jednego autora.

PIONOWO: 1. kadencje sądowe 
w dawnej Polsce. 2. rodzaj utwo­
ru muzycznego, mającego charak­
ter liryczny, 3. wielka kadź. 4. 
słynny niemiecki reżyser filmowy, 
twórca obrazów ekspresjonistycz- 
nych, autor filmu „Metropolis”. 5. 
zdrobniałe imię żeńskie, 6. kobie­
ta zajmująca się czymś nie zawo­
dowo, 9. wyspa przy zachodnim 
wybrzeżu Irlandii, 10. setna część 
kilograma, potocznie, 14. imię 
autora znanego dramatu „Domek 
z kart”, 15. koncertuje wśród pól 
i lasów, 17. rzeka Zalewu Szcze­
cińskiego, 18. kolonia brytyjska 
na południu Półwyspu Arabskie­
go.

Ciqgówka
Rozpoczynając od górnego lewe­

go narożnego pola z literą „P” 
wpisać jednym ciągiem w polu 
wzdłuż postępującej linii 14 wy­
razów o poniższych znaczeniach, 
pamiętając, że ostatnie litery stów 
są zarazem pierwszymi literami 
następnych wyrazów, w nawia­
sach pedano ilość liter w poszcze­
gólnych słowach. Litery w polach 
zaznaczonych, czytane kolejno 
tym samym ciągiem, utworzą roz­
wiązanie — przysłowie afrykań­
skie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: I. 
człowiek o dużych skłonnościach 
d-> kłótni i procesowania się (8),
2. pójście niewłaściwą drogą (10),
3. wydanie i wypuszczenie w o- 
bleg znaczków pocztowych (6), 4. 
napój spirytusowy sporządzony z

ryżu lub soku palmowego (4), 5. 
czynność w wannie (7), 6. prze­
życie uczuciowe spowodowane 
wzruszeniem (6), 7. tkanina prze­
świecająca (4), 8. wóz triumfalny 
używany przez starożytnych (6), 
9. napar z ziół (6), 10. imię Ho­
loubka (6), 11. miejsce w pasie, 
zwężenie w talii (7). 12. rzeka w 
północno - wschodniej Hiszpanii 
(4), 13. rycina kolorowa w książce 
dla dzieci (7), 14. masa do uszczel­
niania okien (3).

Rozwiązania prosimy kierować 
pod adresem redakcji do dnia 7 
sierpnia br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na 
kopertach „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą przynajmniej jedną prawidło­
wą odpowiedź, redakcja rozlosu­
je nagrody książkowe.


